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Przem ów ienie posła  tow. D iam aida.
P. Biliński i  Grabski popeląili ramach na 

podstawę państwa.
, Z przemówienia pana. przedstawiciela 

większości komisji doszedłem do przekona-' 
nia, że komisja zna powagę położenia i  zna­
czenie czynów, popełnionych przez obydwa o-' 
etatnie rządy. . , j  ,. ..

I mógłbym się może zgodzić z  niejednym 
■wywodem pana przedstawiciela większości, o 
ile  k ę  on tyczy czynów popełnionych przez 
rząd, a nie o ile chodzi o zapatrywanie p. re­
ferenta na plan finansowy, zbyt prosto bo­
wiem sobie tę rzecz p. referent przedstawia. 
A zatem mógłbym się zgodzić oo do jego wy­
wodów krytycznych, gdyby, one były konse­
kwentnie przemyślane do końca, gdyby z tych 
przebłysków światła, które były widoczne w 
wywodach p. referenta, były wyprowadzone 
wnioski. . .

i Ale tego p. referent większości nie uczy­
nił. , , i,: ' ."/O r  '■ ■

P. referent większości widzi wprawdzie 
zdrożność czynów popełnionych, przeczuwa 
szkodę, jaką państwo odniosło z tego postę­
powania rządu, ma pewne przeczucie, skut­
ków, ale tego śmiałego wniosku, żeby ppojąg- 
aąć winowajców do odpowiedzialności, tego 
p. referent nie uczynił.

I  nie chodzi dziś o to, czy kurs marki jest 
wysoki, czy nie wysoki. Gdybym nie miał' 
przekonania o dobrej' wierze p. referenta, to­
by m myślał, że on chce wprowadzić terą aj .dy­
skusji na zupełnie inny teren. Adwokat robi 
to wtedy, gdy broni bardzo złej sprawy.

Ale proszę panów; nie mogę tego twier­
dzić o p. referencie, a zresztą ta sztuka,'przed 
tym trybunałem nie udałaby się. (Głos na lei- 
w iej: Za dużo sędziów!) Za dużo sędżjów i 
nie:T>rak prokuratorów. ;

Czyn, popełniony przeę rząd trafia w pod­
stawę państwa, w- podstawę jego,-bilu. Za­
mach, popełniony przez p. Bilińskiego i za­
mach powtórzony przez p. ministra Grabskie­
go,—a prawo serji ma w Polsce wielkie, zna­
czenie—zamach ten n il  jest innym, aniżeli za­
mach ks. Sapiehy i jego przyjaciół i inne z i­
ma chy podobne na rząd. Tylko, że gdy p. 
Sapieha i jego serja starali się trafić w,fbt|ft$ 
rządu, to p. m inister Biliński i p. minister 
Goabski trafiają w podstawę istnienia pńń- 
Rtwa. Nie mogę sobie przedstawić państwa 
bez monarchy, czyli republiki, bez Sejmu su­
werennego j z ministrem, który kpi z tego sej­
mu, z jego najistotniejszego prawa i nie ma 
odwagi się do tego przyznać. aj , . i

Nie o wysokość kwoty chodzi, i nie będę 
wdawał s ię . w polemikę z p. referentem, ile 
długu na głowę jest w N iem czech, a .i le  jest 
w Polscę, bo widocznie jako referent urzędo­

wy, zna tajemnicę, U© my mamy długu, ja ja­
ko, referent mniejszości tej tajemnicy nie
znain. r >, -f.v:cą >. • '' . vŁ e ti ; . •.»

Więc, proszę panów, nie o to chodzi,1 lecz 
o-te, czy-żyjemy w państwie praworządnem, 
które niema ińuęj podstawy rozwoju,"jak wła­
śnie praworządność, czy też żyjemy w pań­
stwie, w którem Sejm jest dosyć niedołężny, 
dosyć niskie pojęcie mający o swoich prawach 
i o swoich obowiązkach, ażeby zgodzić się na 
to, ażeby panowie ministrowie skarbu wyda­
wali miljardy, nie uzyskawszy przedtem upo­
ważnienia i zgody Sejmu. Niema powodu zaj­
mować się charakterem łyk.-h: dwuch panów, 
ale przedstawcie sobie, że ną tern miejscu jest 
człowiek mniej uczciwy, aniżeli ci dwaj mini­
strowie. Cóż państwo ma zrobić, jeżeli ono 
nie ma kontroh nad najwhżttiejszą dziedziną 
swojego życia? Jak można spokojnie spać w 
państwie; jeżeli się nie wie, ć?y tej nocy nie 
nastąpi zamach ministra skąrjbu i czy nie w y-' 
d a1 kilkanaście,- kilkadziesiąt, kilkaset, albo 
kilka tysięcy iftiljbnów?- J . . , ' ■

Sprawozdanie p. ministra skarbu—bez iroi 
nji przypuszczam — /powołuje się na to, że 
Rada ministrów pa to się zgodziła. Nie mam 
innego bardziej parlamentarnego zwrotu dla 
określenia, jak mówiąc: „świadczył się cy­
gan swemi dziećmi*!. Ę ó , eóż to znaczy, że 
Rada ministrów ślę zgodziła? Rada mini­
strów ma tyle do decydowania w tej kwestji, 
co pan minister skarbij, to znaczy: nie mą 
żadnych. . Niema pzynnlka w państwie pol- 
skiem, który by’mógł dać uprawnienie do wy­
dawania biletów kasy .pożyczkowej, jak tyl­
ko ten wysoki fjejm. • (Brawo). I kto prze­
ciwko temu Wystąpił, wystąpił przeciwko 
Sejmowi, kto sobie brał te uprawnienia Sej­
mu, ten odbierał te uprawnienia Sejmowi.. W 
Republice cała podstawa życia leży w Sejmie 
i cała gwarancja* że nie .będzie nadużyć rażą­
cych, .gwałtownych, podkopujących istnienie 
państwa, tó jest kontrola tego Sejmu. I kto 
usunie tę kqhtrol(£ ten godzi w państwo. K a-, 
rzecie śmiercią urzędnika, który ukradł kilka 
tysięcy marek na , szkodę państwa. Chcecie 
wióspać Tego urzędnika, który uległ pokusie, 
i wziął kilka, albo kilkanaście tysięcy. (Głos: 
Albo nic nie tfżiął). Ale/prosźę panów to tak 
wygląda, jakby ■ to' zaWiść 'była.- a nie poczu­
cie spraw ied liw ości i obrona interesów pu­
blicznych, jeżeli tą samą miarą się nie mie­
rzy ministra, który Sżlłodę wyrządził Państwu 
znacznie większą, aniżeli wszyscy ci paska- 
rze i złodzieje grosza publicznego państwu 
wyrządzić mogą. (Głosy: To łajdactwo). To 
pan do swojego kolegi mówi, -że to jest łaj­
dactwo i ja to akceptuję. (Głos: Tak nie 
można mówić, złej woli nie bVło). Panowie 
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nie zrozumieli mnie. O dobrej, ozy złej woli 
wcale nie mówiłem, bo to ze stanowiska pań­
stwa jest wszystko jedno. Kto szkodzi pań­
stwu, mimo, że nie ma zlej woli, jest tak sa­
mo szkodnikiem, jak ten, kto złą wolę ma.

* . i!(Ja  nie mówię o złej woli. (Głos: Pan 
mnie nie przekrzyczysz!) (Wesołość). (Głos: 
Talmud, a nie interpretacja prawa). Ja przy 
całej swojej skromności nie mogę uznać pana 
za nauczyciela. (Głos: Pan uznaje tylko Me- 
łameda).

Pan Biliński. -J <-
U p. Bilińskiego, który, przyznam szcze­

rze, zawiódł zupełnie nadzieje w njm pokła­
dane, któremu wiek, zdaje się,, uczynił więk­
sze szkody, aniżeli tego się spodziewać moż­
na było,.u p. Bilińskiego, ja te rzeczy rozu­
miem. Pan Biliński nie miał świadomości 

'widocznie tego, co się stało przez tych kilka 
laf ostatnich. P. Biliński przyszedł do Pol­
ski i żyje jakby w tern złudzeniu, że jest 
Pranciszek Józef,, że jest' cesarz riąjłaskawiej 
mu panujący, i że on ma paragraf 14 Usta- 

;wy zasadniczej i że tak samo'rządzi, jak hie- 
gdyś rządził w Austrji, .(Głos: Pan go znal 
i popierał, a dlaczego?) (Wesołość). Ze ja 
p. Bilińskiego znałejn, to jest prawda,' ale 
znam także i p. ministra Grabskiego; z tego, 
że ktoś jest moim znajomym, nie wynika 
■jeszcze, żeby był dobrym ministrem skarbu. 
(Wesołość. — Głos: Nie w tem znaczeniu mó­
wiłem, pan go popierałeś). A następnie po­
s ia d a  kolega, żałuję bardzo, że nie znam na­
zwiska, że p. Bilińskiego popierałem. (Głos: 
Tak!). Bardzo ciekaw byłbym .wjedzieć, w 
jaki sposób. (Glos: Biernie — nigdy pan 
przeciw niemu nic .nie mówił). Tym razem 
pan prawdę powiedział, nigdy nie mówiłem, 
bę byłem przez tpn czas z ramienia rządu za­
granicą, więc pan tylko przypadkowo praw­
dę. powiedział. Ale napisałem artykuł w 
„Trybuńie?, z podpisem, bawiąc jeden dzień 
w Warszawie, przeciwko panu Bilińskiemu, 
artykuł więcej znacznie zarzutów nVu czyniący 
ańiżeli panowie to czynicie.

P. Biliński nie mógł widocznie pozbyć 
się psychy ministra państwa ąbsolutystyczue- 
go, p; Biliński czuł się powołanym, ażeby my­
śleć za miljony, czuć za miljony i działać za 
miljony. I gdybym miał jeszcze wątpliwość, 
że na p. Bilińskiego wiek wywarł pewien 
wpływ, to z tych wątpliwości wywiódłby mnie 
list, który napisał do p. ministra Grabskiego, 
który żałuję, że nie został wydrukowany w 
całości, choć może to nie wypadało, w pi­
smach codziennych. W tym liście p. Biliń­
ski, jak to czynią ludzie bardzo młodzi,1 albo 
(udzie bardzo starzy, zupełnie nie uświada­
miając sobie skutków, wypowiedział, wszyst­
ko szczerze.

Pan Biliński broni swojego postępowania 
tem, że on nie chciał, ażeby Sejm dyskutował 
nad celami wydatków, przez niego uczynio­
nych. P. Bilińskiemu się wydaję, że to jesz­
cze jest w Austrji i że Franciszek Józef w ca­
łej swojej świadomości boskiego pochodze­

nia jego praw rządzi Austrją, ludy ńie mają 
ani myśleć, ani sadzić, ani rozumować i że on

to za nie czyni. Ustawa austrjacka znała 
§ 14, który zapowiadał, że w chwili kiedy 
niema parlamentu to Rada ministrów może 
czynić wydatlA, nie pytając tego Sejmu, ale 
przedkładając mu potem do zatwierdzenia.

To był rak, który toczył organizm Austrji. 
To był jeden, a może najgłówniejszy z powo- ? 
dów, który uniemożębnił jej naturalny roz­
wój. Albowiem skutek był ten, że parlament 
nigdy nie ponosił odpowiedzialności, a  odpo­
wiedzialność ponosił rząd. P. Biliński my­
ślał, ie  i tutaj rozum rządu jest wyższy aniże­
li rozum Sejmu i jakby ojciec nad dziećmi ma 
opiekę i prawo i obowiązek myśleć i działać 
za nią. Troskliwy p. Biliński powiada, że 
jak ten Sejm .zajmie ąię kwestją wydatków i 
będzie widział, że to idzie na wojnę, to może 
będzie mówił przeciwko wojnie, a Najjaśniej­
szy pan, żyjący w niebie t fantazji p. Biliń­
skiego, będzie niezadowolony, dlatego trzeba 
wydobyć § 14, wydawać te setki, miljony i 
miljardy marek, a  potem przedłożyć Sejmo­
wi do zatwierdzenia.

Co.Sejm zrobi? Nie zatwierdzi? Ja je­
stem’ za najostrzejszem postępowaniem z rzą­
dem, ale nie mógłbym panom zaproponować 
niezatwierdzenia tych 6 miljardów, albowiem 
te pieniądze są w obiegu. Niezatwierdzeaie 
wywołałoby taki chaos, takie zamieszanie, że 
podkopałoby możność naszego bytu. I ta 
słabość Sejmu, że nie może tejzo zrobfć nie 
chcąc niszczyć państwa, jest sffą‘ tego typu 
ministrów. Minister cichaczem wydaje sobie 
około 4 miljardów,. nie pytając Sejmu, i przy­
znaje się do tego, iż dlatego nie pyta Sejmu, 
że nie chce, ażeby Sejm' wydał swoją opinję. 
To jest okoliczność łagodząca, która polega 
na tem, że zbrodniarz przyznaje się do czynu 
karygodnego. Brakuje tylko skruchy, braku­
je  tylko przyznania się do złego czynu. Przy* , 
znanie się, mające swoją podstawę w naiwno­
ści pewnej, ale nie w zrozumieniu i poczuciu 
czynu popełnionego.

P. Grabski spadkobierca.
Pan minister Grabski objął tę metodę w 

dziedzictwie. Niech panowie się nie dziwią, 
że więcej mówię o p. Bilińskim, bo to po­
czątek — podstawa i gdybym miał wymie­
rzać karę, tobym mniej lat więzienia dał p. 
Grabskiemu, aniżeli p. Bilińskiemu, albo­
wiem on był autorem tego zbrodniczego pla­
nu.

Jeśli mówię o panu Grabskim, to dla nie­
go obostrzającą jest świadomość niewłaści­

wości tego czynu. Po jeśli p. Biliński, jako 
urodzony i skostniały absolutysta, tego nie 
mógł zrozumieć, to tych negatywnych uspra- 
wiedliwiań p. Grabski nie ma. , .

Pan Grabski jest conąjmniej współwin­
nym, albowiem, gdybym ją objął kasę i  wi­
dział. że ta kasa jest obrabowana, to n ie cze­
kałbym na to, aż rodzina moich pełnomocników
zejdzie się z przedstawieniem stanu rzeczy, 
tylko na alarm bym dzwonił i największą za -"  
sługę miałbym dla państwa, gdyby wiedział 
świat i wiedziała cała Polska, ie  za wykry­
cie takiego czynu następuje opublikowanie i 
ukaranie. Ale p- minister skarbu objął spu­
ściznę po p. Bilińskim bez dobrodziejstwa in-
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iwentarza. Prawnicy dają spadkobiercom 
prawo pewnego ozasu na oświadczenie, nim o- 
bejmą spadek, że przyjmują z dobrodziej­

stwem inwentarza, to znaczy: nie odpowia­
dam za swego poprzednika. Kto nie żądał 
dla siebie dobrodziejstwa inwentarza, "ten 
przyjmuje na siebie wszystkie skutki. I w 
tym nieszczęśliwym położeniu jest oto stojący 
wobec nas pan minister skarbu.] On odpo­
wie wedle wszelkich pojęć prawnych i za to, 
co pan Biliński uczynił.

P. Grabski ni© miał cats u!
Ale pan minister skarbu ma jeden argu­

ment na swoje usprawiedliwienie: on nie 
miał czasu, ażeby stwierdzić, ile to wynosi i 
ażeby Sejm zwołać i nas o tem powiadomić. 
Zwołanie Sejmu nie było niemożliwością i p. 
prezydent ministrów wziął na siebie obowią­
zek zwołania Sejmu, jeśli' nastąpi rzecz jakaś 
ważna i takie zobowiązanie złożył wobec po­
słów Małopolskich. Nie jestem tak śmiałym, 
ażeby twierdzić, że dotrzymywał złożonego 
przyrzeczenia, gdy była na porządku dzian- 
nyra kwestja koro®. Więc możliwość ta była 
1 obowiązek i świadomość u rządu była, ale 
rząd nie zwołuje Sejmu, nie zdradza tej zbro­
dniczej tajemnicy i czeka. T gdyby nie przy­
jaciel p. ministra Grabskiego, to  ntewteM, kie- 
dyby ten wrzód pękł.

P. Raąd zdradza tajemnicę rządu.
Ale p. kolega Rząd wziął długą szpilkę 

w swoje ręce, ażeby , ukłuć p. Bilińskiego i 
nieopatrznie nie uwzgięun-iająo ważnych in­
teresów swojej większości, przekłuł wrzód 
przez tę nieudolność i straszny ten zapach o- 
kazał się na sali. I na ubraniu pana ministra 
widzieliśmy ślady przecięcia tego wrzodu. I 
jeśli p. minister starał się oczyścić z tych śla­
dów, to muszę posiedzieć, że to mb się do­
tychczas nie udało. A jeśli tego dotychczas 
me uczynił wobec komisji, to prawdopodobnie 
nie mógł, albowiem przecież lepiej byłoby, je­
śli są jakieś tajniki, wyjawić je na posiedze­
niu komisji. Wrzód pęki/? atmosfera pań­

stwa zapełniła słę jego odorem, nie "można 
było więcej robić tajemnic. I oto przedłożono 
nam ustawę, która —■ zawiera nadal metody 
pana Bilińskiego i pana Grabskiego.

Tyle, ile mu potrzeba będzie]
Pan minister żąda i teras 00 do wyda­

wania biletów kasy pożyczkowej pełnego nie- 
ograniczonego prawa. W ark 2 powiada się, 
że rząd może wydać tyle marek, ile mu po­
trzeba będzie do wycofania koron.

Czyśmy uchwalali, panowie, wycofanie 
iyoh not? Nie. Czyśmy szukali metod obli­
czenia potrzebnej ilości marek? Nie. Ozy 
my mamy aparat dla kontroli nad zgodnością 
wydawanej ilości marek ze ściągana ilością 
not austrjackich. Nie. Zupełnie ta sama lek­
komyślność, zupełnie to samo niedocenianie 
Sejmu. Zupełnie to samo niezrozumienie na­
szych stosunków wzajemnych. P. minister po­
wiada: dajcie mi, ile będzie potrzeba, a ja się 
potem z tego wyrachuję. Chyba tego ustępu 
Sejm nigdy nie przyjmie, albowiem stosunek 
nasz do rządu musi polegać na ścisłym ra- 
cłunku, na dokładnej świadomości i znajo­
mości liczb. Bet liczb niema kredytu w pań­

stwie konstytucyjnym! Niema tego tembar* 
dziej, że jeszcze p. minister nie postarał się o 
pozwolenie Sejmu na wymianę i zdaje mi się, 
że nikt nie uchwali pieniędzy na wymianę, 
nim się nie uchwali wymiany jednocześnie. 
Ja  przypuszczam, że pan minister, nim przyj­
dzie z  żądaniem wymiany, przeprowadzi reje­
strację not koronowych i w takim razie bę­
dziemy wiedzieli, jaką kwotę możemy na to 
uihwdić.

Wogóle Sejm ma na ławach rządowych 
opinję nieszczególną. Arii nie doceniacie pa­
nowie naszej przezorności i sumienności i na  
szych starań o dobro państwa. Ja tego nie 
mówię ani o lewięy ani o prawicy, ale o ca­
łym Sejmie, albowiem moje wyobrażenie o 
Sejmie jest tego rddzaju. - ■ -

len  art. 2 jest nie do przyjęcia.
P .1 minister żąda 9,780 ipiljonów -  komisja 

flńje l f  mil jardów-.
Następnie p. minister przychodzi do Sej­

mu i żąda podwyższenia pożyczki do miljar* 
dów dziewięciu i 780 miljonów.

Go za niespodzianka 1 Komisja przycho-
d ą  i proponuje 11 miljardów, o miljard 200 
miljonów więcej, aniżeli żądał rząd. Myśmy 
się tak przyzwyczaili do. operowania miliar­
dami — ale tylko teoretycznie, bo tych miljar­
dów przecież niema — operuje się iymi mil- 
jardami task, jak dawniej operowało się mU- 
jonami, a przećież to są tysiące miljonów. W 
tym czasie, gdy tani ną komisji się naradzano, 
panowie wtrącili miljard dwieście miljonów. 
Nie wiem dlaczego nie dwa miljardy, albo nie 
dwanaście miljardów. Pan Biliński wydał coś 
przeszło dwa miljardy, dlaczego pan Grab­
ski dodał do tegó półtora milfarda. Muszę 
jednak stwierdzić, że pan Biliński dał mi 
znać przez prywatnego człowieka, że bez ze- 
zw'lenia rządu niczego nie wydawał, tu za­
chodzi omyłka i Sejm powinien stworzyć'in­
stytucję jakąś, któraby tę sprawę zbadała.

Prawa budżetowe Sejmu.
Powiedziałem, że nie mam żadnych wąt­

pliwości, co do charakteru tych panów, którzy 
prowadzili ministerjum skarbu, ale czy liczby 
są autentyczne, rachunki są dobrze zrobione, 
czy to rzeczywiście odpowiada potrzebom, te­
go ja nie wiem. Nie mamy takiej Instytucji; 
w państwach normalnych taką instytucją jest 
Sejm i minister przychodzi do Sejmu z bud­
żetem.- Sejm uchwala tyle i tyle, i .ntąd mu­
si tem żyć i jak mu to nie wystarcza, musi 
przyjść do Sejmu, przedłożyć rachunki i kon­
kretnie powiedzieć: Tyle potrzeba na to,

a tyle na to i wtedy Sejm powiada, ie  albo da, 
albo nie da. Ażeby dać przykład, jak bardzo 
prawo budżetowe jest istotą rządu konstytu­
cyjnego, zwrócę uwagę panów na to, ie  w an­
gielskim parlamencie, w tym pierwowzorze 
instytucji żyćla konstytucyjnego, wystarczy 
skreślić małą kwotę z budżetu, ażeby mini­
ster tnusiał złożyć swój portfel i rząd musiał' 
się usunąć. Wyraża się nieufność w ten spo­
sób, ie  Się skreśla Jakąś pozycję. I dla mi­
nistra jest tak niemoźllwem, w jego prze­
świadczeniu, ażeby w jakikolwiek inny spo­
sób dostał pieniądze, ażeby można było wię­
cej Wydać, aniżeli parlament uchwalił, ie on

dochodzi do przekonania, i i  nadal rządzić .nie 
może.

U nas to jest niepotrzebne. Uff. miaiete- 
rjinn przy tradycyjnej herbftce panowie^ się 
schodzą i tych kilka ubogich miljardów sobie 
zrachują i ułożą i nie : fatygują Sejmu, tflko 
idą do kasy pożyczkowej, kasa pożyczkowa i- 
dzie do drukarni — i tak en familie obciąża 
się państwo: znowu kilkoma miłjąrdami.

Mnie się zdaje, że sumienny' poseł nie 
będzie glosował za pozycjami noweąif* dopó­
ki nie będzie miał dokładnego rachunku.

Proszę panów, nie beż rumieńca wstydu 
będzie się czytało rezolucję przedłożoną Sej­
mowi. Sejm, godząc się na to, co wydali po­
przedni ministrowie za zgodą Sejmu, na to có 
wydał p. minister Bilińskbbez zgody Sejmu i 
oa to co wydał p. minister Grabski bez ze­
zwolenia Sejmu, na to czego żąda od Sejmu, 
na te dodafki od komisji sejmowej, na' to 
wszystko sfę zgadza naturalnie, •— 1 wszyscy 
myśleliby, że p. minister ma kredyt dozwolo­
ny, tylko nie ma pokrycia, a tymczasem re- 2 
zoluoja trzecia mówi: Wzywa się ministra 
skarbu, aby przedłożył Sejmowi preliminarz 
budżetowy za ubiegły okres od 1 lipea do 30 
marca i na następny okres.

Drugi przykład absolutyzmu rządzenia.
Dziś komisja budżetowo r  skarbowa nrzyzndje 
*ię wobec Sejmu i świata, że ona od 1 lipca' 
do 30 marca jeszcze budżetu nie ma.

A co to znaczy preliminarz? To jest kon­
cept wydatków, które się ma uczynić, przypusz­
czalny rachunek. A na im nam teraz prelimi- tych" rządów, któta bądź W "ca łośk^& dż 
narz? Niech panowie złożą rachunki wyda- o*oścl zatwierdziły te'budżety, do
nych kwot! Już teraz nie będziemy się kłó­
cili z panem ministrem ,0 to, co miał wydać 
■w lipcu, sierpniu, wrześniu, październiku, li­
stopadzie, .styczniu, grudniu, lutym, ani w 
tyoh czterech tygodniach do końca marca, czy 
sześciu, bo nim pan minister to przeticey, nim 
Sejm się zejdzie, to będzie już 6 tygodni, więc 
czy, proszę panów, to nie są kpiny z republi­
ki i kpiny 1  konstytucji 1 absęiu1#em tych kul­
iku panów, którzy zdobią te boczne ławy na­
szego Sejmu? Ja nie jako estetyk to mówię, 
więc mnie to wolno powiedzieć. T ó ’się pana 
ministra epraw zagranięzmyich nie tyczy.

O ile mogę zrozumieć, te  jakaś przepo- 
tężna jednostka, jakiś urodzony człowiek do 
rządów, Jakiś wielki talent, jakiś umysł, obej­
mujący całokształt życia. państwowego ł pu­
blicznego, chwyta absolutnie za eter nawy 
państwowej i prowadzi ją, to czuję, że w nim 
; est ta wielka siła, która zastąpi Wsżystkb, chćo 
ja tego nie pochwalam; jestem zdania, że. 0- 
statećznie to się mści. Ale czy mogę mówić 
o tej sile, gdy zastanowię się nad rządem dzi­
siejszym? Przecież to biedni paawwie, lrtórzy 
żyją i rządzą z dnia na dzień, ja ich nie posą­
dzam o żadne plamy i  żadne perspektywy (we­
sołość). o ■ ■ 1

Prezydent ministrów obraża się. Marszalek 
spieszy z pomocą.

Prezydent ministrów. Panie Marszałku, 
my się zastrzegany' przeciwko takim wyrażę* 
uiom, 1

Marszałek. Proszę posła się jednak oglę­
dniej wyrażać, bo tego rodzaju wyrażenia są 
w parlamentach niedopuszczalne, .szkodzą i 
drażnią. (Wirzawa na lewicy).

. . Pos. tow. Dianmnd. Przepraszam, ko-ledzy 
posłowie. Ja staram się mówić jaknajoględ- 
ntej. I nikt nie powie, że użyłem słowa nie­
parlamentarnego jeżeli nie oceniłem p. pre­
zydenta ministrów, nie wiedząc o tem, ie  on 
jest takim, 1*. jakim myślałem, 
epokowym, tk go uroczyście przesprasźłnft.

Prezydent ministrów : Niepotrzebna ico-
ni»- V S «, {I i l f  | |  I? f t

Paragraf* drugi ustawy jąst nie d<| przy­
jęcia, rezolucja ięst kompromitująca. I .te u  
tetęp, ktorjrlroiv't o  ‘przygotowaniu na czas 
budżetu na ckre* następn^ jest...

Proszę panów, chcę mówić krytycznie, a* 
le wobec wrażliwości ! powagi pana Marszał­
ka, rzeczywtłścSe szukam alów delikataych. 
broszę panów, już wiem, jak to-po wiedzieć.
Komisja budżetowa nie dosyć dokładnie za­
stanowiła się nad.swóją rezolucją, albowiem 
czas przedłożenia budżetu od marca już mi­
nął. Albowiem komisja potrzebuje najmniej 
2 do 3 miesięcy, ażeby się nad tą kwest ją za­
stanawiać. A ńrobeo tegó, że od pierwszego 
marca będzie się czyniło wydatki na podsta­
wie budżetu wewnętrznego, prywatnego, fa­
milijnego ministerjum, to przedłożenie bud­
żetu za pząs od marca jest już teraz spóźnione.

Nagana i return zaufania.
Z tycfi :wśiystkich! motywów wydaje mi

się, że Se®  .mpsi bardzo ostro napiętnować 
działanie p p  Bilińskiego i Grab '

się czynu karygodnego. I dlatego wnoszę, aże­
by Sejm wypowiedział się, że gani bezpraw­
nie, r  pominięciom Sejmu, przedsięwziętą e- 
mtaję biletów Polskiej Rpajowoj Kaay Pożyw 
kowej w wysokości 41 pótniiljatda marek’pol­
skich, to jest jedna część mojego wniosku, 
którą głosować prosiłbym t* odrębnie, a druga 
powiada, Że Rząd zaufania Sejmu nie posiada. 

> (Pnezydewt- mtńmttów p. Skulski :;Od tego trze-

"w 5 L t ó f S L .  prwjflfirt* m laM w
pytał o radę, nietylko jak, ale i 00 mąm mó-

$ l M  » X w;.e wa p; ^  ^
Uważam, te  w dnteńeete Sejtnu 1%% przy­

jęcie oałoścj moich wniosków; ale tym pa­
nom, którzy muszą popierać ten rząd, a któ-

9ąn wyrażam z tego powodu moje współczu- 
©, chcę dać możność, ażeby za votura nieuf­

n o ś c i©  głosowali. (Brawa aa towmy t.

' f izasopisma na(
Prsegląd filozof iemy, rocznik 23 (1919), 

Zeszyt l% IIi N» treść składują się następu­
jące prawe:

*0 A. Cygielstrejeh: Twórczość: psychologicr- 
na Edwarda Abramowicza. T. Cieżowsłń: O 
formalnym pcjęehi wartości. * B. Frenkiel: 
O przedmiocie oceny etycznej. W. Wąsek: 
O staropolskiej literaturze etycznej. LŁ. Chwi­
stek: W kwesrtji zdań, ponbaWIcmych treści.

5)

Wesele filith .
(Humoreska aktualna z Cyklu: „Moja rodzi 

na nie gorsza, niż! inne").
(Dokodtaenie), , « ,

Stawiono mnie przed sąd doraźny. Je­
żeli dotąd członki me drżały tylko ze strachu, 
to teraz zaczęły wprost tańczyć, zwłaszcza no-

Sędziowie patrzyli na mnie z takim przy­
jaznym uśmiechom, z jakim rzeźaik patrzy 
na baranka.

— Wziąłeś od Kanałji f Peckelfleisza 50 
snk.? — rzucono mi pytanie. , . ^

— Wziąłem, ale... , . ,s
—• Dwa funty oukru i funt czekolady?
— Tak, ale szef...
— Szef jest od tego, aby mieć nadzór nad 

urzędnikami.
Ale mój szef... jU> .*

— Milcz i módl się!
*— Czcigodny sądzie! ««* zacząłem. Módl 

się i pracuj! mówi szlachetna maksyma, a ja 
gorąco pragnąłbym wypełnić jedno i drugie. 
Ale żeby spełnić zwłaszcza to drugie, trzeba 
żyć...

— Defraudant, złodziej, łapownik i do 
tego szyderca! Skrócić termin śmierci o, 12 
godzin! — rzekł prezes doraźny.

Och gdyby tu był sędzia £abęcki albo Gu- 
miński! — westchnąłem i po&edłem w oto­
czeniu 4 żołnierzy, rozmyślając o  przysłowiu: 
«Na wojnie króliki sąd". , \ n

.Wyprowadzono mnie „tam na błonie, 
gdzie błyszczy kwiecie". Sierżant po raz ostat-
S J  i Ja Po raz ostatni doda-
łe „ pracuj" gdy nagle rozniósł się huk —

rozstrzelany. P&4]em 1 aa ^ iefć

Po „jakiejś chwili" ocknąłem *ię. Nie 
wiedziałem, gdzi© jestem, w aiebie, na zie­
mi,1 czy w pieklą W takim stanie musiał znaj­
dować się król Lir. Naraz czuję na karku 
coś twardego i okrągłego, jak pirsi młodego 
dziewczęcia. Sięgam ręką — ziarnko grochu. 
W kieszeniach kilkanaście grochów. Oglądam 
się. Naokoło mnie mnóstwo grochu. Cóż to 
za grochowe niebo — myślę sobie. W końcu 
zrozumiałem, ie  żołnierze, dzięki intends©- 
turze, palniki do mnie grochem, zamiast ku­
lami. Zdarzało się to nawet w wojsku na­
poleońskim — pomyślałem t postanowiłem 
drapuąć.

Zerwałem się przeto ua nogi z  prężno­
ścią jelenia 1 skoczyłem w stronę niiasta. Pę­
dziłem, jak aeroplan, jak. Farys i jak wicher. 
Dopadłszy miasta przyśpieszyłem jeszcze pęd, 
■dąc za przykładem szoferów, którzy znajdu­
ją rozrywkę w przejeżdżaniu ludzi. Nogi za- 
dz.erałem tak wysoko, że wiatr pozrywał nń 
kamasze, rzucając nimi aż na dachy kamie­
nic. Gdy przelatywałem przez środek ulicy 
nadjechał właśnie tramwajv Motorowy, nie 
chcąc mnie zmiażdżyć, wstrzymał wóz z  taka 
gwałtownością, że tramwaj stanął dęba a ja 
przesrnyknąłem się pod jego brzuchem, gdy 
pasażerowie natomiast powypadali, łamiąc 
k"ści i nogi. Samochód zerwał mi w pędzie 
marynarkę. Ja nic. Ludzie uciekali, jak 
przed wojskowym samochodem. Przeskoczy­
łem przez głowę policjanta, wpadłem $ 0  mei 
kamienicy.

Gdy wszedłem do mieszkania, usłyszałem 
z przedpokoju głos urzędnika, który mówił 
do,mej żony: „Ażeby pani nie niepokoiła się 
bez potrzeby, polecono mi oęaieść urzędow- 
nie, że przed godziną maż pani został roz­
strzelany urzędowuie". To też gdy osmalony 
od prochu, bosonóż, bez kapelusza i marynar­
ki, obryzgany błotem, stanąłem w pokoju, ro­
dzina moja podniosła wrzask taki, jaki swego 
czasu zrobiła skoalizowana endecja z  powodu

Wzięli mnie zagabinetu Moraczewskiego 
upiora.
! Tylko Lilith zawołała: „O Szczerzygna- 
cie! Ojcze mój! Czemużeście obaj zginęli 
śmiercią tak naglą i tak niespodziewaną?!" 
Co powiedziawszy odpędzała mnie słowy: 
„a kysz!“ „a kysz!“.

Zdumiony wiadomością o- śmierci przyja­
ciela, chciałem wypytać o szczegóły, ale ob­
łudna małżonka i dzieci me niewdzięczne 
wrzeszczały coraz głośniej, zasie najstarsza 
Filomena zaczęła odprawiać egzorcyzmy ta- 
kie, jakie w Sejmie odprawiają kslęŹA pod­
czas mów Daszyńskiego.

Pobiegłem tedy do Szczerzygnata. Gdy 
go jednak ujrzałem na nogach, wrzasnąłem 
t^c samo, Jak moja rodzina wm snęła na mój 
widok. Po chwili nabrałem prżeci© odwagi 
i zapytałem:

— Szczerzygnatku, tyżeś to jest, zali duch 
twój?

— Jam jest.
— I żyjesz?
— Przypadkiem.
—- Czyś nie dostał bzika, przypadkiem?
— Nie! Tylko powiesiłem się na sznur-, 

ku wojennym, który pękł, zanim zdążyłem 
przenieść się do krainy -wiecznego wesela i 
szczęścia.

— Mnie się przytrafiło takie coś podob­
nego. Zostałem rozstrźelany grochem. Ale 
dlaczego ty, mężu hartowny i. przekonań nie­
złomnych targnąłeś się na swój szlachetny i
bolesny ńywol?

— Właśnie dlatego, że posiadam przeko­
nania: Jak wiesz, do ślubu trzeba mieć złoto 
Obrączki. Poszedłem do jubilera. Zażądał 
odom.lie 3,000 mk. Mógłbym zdobyć tyle pie­
niędzy chyba hiorąo od uczniów łapówki, ale 
na to nie pozwalają nu moje przekonania. 
Nigdy również nie sliańbę się teną ażeby użyć 
do ślubu obrączek ae złotą fałszywego albo 
pożyczanych. Bez Lilith, bez jej dziewicy tak

czystej jakoteż tak idealnej, jak czystą oraz I- 
dealną była demokracja narodowa,' zanim za­
częła działać politycznie, bez Lilith żyć już nie 
mogę. Przeto umrę.

— A jednak żyjesz! . q
— Lec* umrę.
Szezerńygnat mówił to wszystko głosem 

tak grobowym, jak leader Związku Lud; Nąr„ 
gdy rok temu oświadczał, Źe zmuszony jest 
uznać Piłsudskiego jako Naczelńika. Na jego 
szyi wi*iał jeszcze kawałek sznurka. Skoń­
czywszy swe wyjaśnienia wziął ślę Szczerzy- ’ 
gnat do pracy, którą mu przerwało moje wej­
ście, i zaczął skwdpliwłe napełniać wodą z 
wodociągu głęboką balję.

— Co czyni s*, Szczerzygnatku? — zapy­
tałem go.

— Skoro napełnię tę balję, zanurzę w 
niej głowę i ’zginę.

•— Bracie mój, drogi piesołapiel I  mnto 
już obmierzło życie. Przed dwoma godzinami 
pragnąłem żyć, ale twój przykład, mężu nieu­
straszony 1 mądry, oddziałał na mnie zachęca­
jąco. Zgińmy razem! Obaj zanurzymy głowy 
do baljl, a gdy ty zechcesz ją wynurzyć, ja , 
ciefele przytrzymam, gdy zaś mnie ogarnie 
małoduszne tchórzostwo, ty mi uczynisz taką 
samą przysługę. W ten *yłko sposób uniknę 
dźwigania ciężaru owoców mego żywota, 
śinlbrci przez rozstrzelanie i widoku różnych 
szefów.-, Jujn rweitn łapaliśmy swego czasu ■ 
psy na wędliny, tak ranem teraz zgińmy.

Go powiedziawszy skoczyłem do baljf, a 
za inną Szczerzygnat i utonęliśmy. Na grobie 
naszym wypisano: „Tu leżą: Szczerzygnat, 
żałosny plesołap, oraz przyjaeiel jego, ofiara 
swych 7-iu córek, żony Barbary, oraz miniate 
rjum aprowizacji. Panie! umieść ich w tym o 
kręgu piekła, gdzie niema paskarzy, oraz 
wszelkiego gatunku, pochodzenia i religji na­
cjonalistów".

Zyslaw.
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Ust śląski.
Frysitat, 11 lutego.

Stało się to, cośmy przewidywali. Zaszło 
to, czegośmy się obawiali.

Komisja plebiscytowa, świeżo z Paryża 
przybyła, w niczem nie ustępuje swojej po­
przedniczce: mi ędizy narodowej Komisji cie­
szyńskiej, która „posłusznie" spełniała wszy­
stkie zlecenia swoich czeskich chlebodaw­
ców...

W ciągu ostatniego rbiku okupacji czes­
kiej, w ciągu nieznośnej niewoli naszej 
staliśmy się pesymistami. Nie dowierzamy 
już nikomu i nie zdajemy się bardzo na obcą 
pomoc. Nie leży to woale w naszym cb araki e- 
rae, bo Ślązacy, naogół ludzie łatwowierni, 
prze® twarde życie i ciężkie doświadczenia 
okupacyjne nauczyli się patrzeń na zjawiska 
nie przez różowe szkiełka-

Gdy przybyła paryska Komisja plebiscy­
towa, pragnęliśmy jedynie, aby ona była 
sprawiedliwa, bezstronna. Na zgromadze­
niach i bornfesencjach robotniczych można by­
ło słyszeć, że sprawa nasza tak dobrze stoi, 
że gdy Komisja będzie bezstronna, już to bę­
dzie wielkim dla nas plusem. Nie żądaliśmy 
i nie żądamy stronniczości na naszą korzyść.

Tymczasem jesteśmy świadkami całego 
szeregu faktów, świadczących o niezbyt bez- 
stmonoem stanowisku koalicyjnej Komisji ple­
biscytowej wobec Polaków.

Zacznę od faktów najjaskrawszych.
Podczas okupacji Czesi w kilkunastu pol­

skich gminach rozwiązali polskie Wydziały 
gmi/mc ustanawiając rządowych „komiisarzy" 
ozeskich i tak zwany1 zarząd przymusowy cze­
ski. „Komisarzami1' byli zwykle osofonitco z 
pod ciemnej gwiazdy, jak n. p. w polskiej 
gminie Ryehwald, gdzie finanse stały pod za­
rządem polskim świetnie, a Czesi w ciągu 7 
miesięcy bezrządu — doprowadzili gminę do 
bankructwa. To samo działo się w Porębie, 
gdzie usunięto zasłużonego i poważanego 
przez wszystkich wójta, ob. Haifara i ustano­
wiono czeskiego enzeteroWca Sterbę, który 
ipojęcia nie ma o gospodarce gminnej.

Gdy więc odbywały śię pierwsze z Komi­
sją konferencje, delegat polsk i zażądał resty­
tuow an ia  polskich  W ydziałów  gminnych, lecz 
13 dni już upłynęło, a odpowiedzi na to żąda­
nie jeszcze niema.

A oto drugi fałd.
Według haniebnej dla Polaków ugody z 

5 lutego 1919 r., zawartej między D m o w sk im  
a  Beneszem w Paryżu, administracja polska 
rozciągać się miała na tereny w granicach z 
5 listopada 1918 r. Tymczasem Gzesi ani my­
śleli ustąpić, ba, utworzyli nawet w Karwinie 
starostwo Frysztackie", które rozciągało dzia­
łalność swoją na wszystkie okupowano przez 
Czechów gminy w obrębie starostw frysztac- 
ikiego i cieszyńskiego. Zrealizowali więc da­
wne swe „marzenia" w kierunku utworzenia 
starostwa przemysłowego, aby cały rewir wę­
glowy śląski, oraz przemysł metalurgiczno 
chemiczny Bogumina i okolicy znajdował się 
w sterze wpływów czeskich urzędników.

Ludność, mieszkająca na tych terenach, 
znajdowała się w przykrem położeniu. Słu­
chała bowiem nakazów legalnej władzy swo­
jej, t. j. starostw frysztackiego i cieszyńskie­
go, zaś Ozesi wydawali często rozporządzenia 
sprzeczne, zmuszając ludność groźbami i ter­
rorem do posłuszeństwa.

Przypuszczaliśmy więc, że „neutralna*' 1 
„sprawiedliwa" komisja plebiscytowa roz­
wiąże czeskie starostwo w polskiej Karwinie, 
bezprawnie utworzone — aleśmy srodze się 
zawiedli! Przeciwnie, pr^deietou© do staro­
stwa kairwińskiego dalsoe dwie polskie gmi­
ny: Danków7 i Łąki!

W chwili, gdy to piszę, nadeszła właśnie 
wiadomość telefoniczna, że do Komisja ple­
biscytowej zgłosili się wszyscy w ójtow ie  
których gminy bezprawnie włączono pod ad­
ministrację czeskiego starostwa karwińskie- 
gn z protestem, żądając zn iesien ia  tegoż sta­
rostwa.

Zobaczymy, jaki będzie skutek tego słu­
sznego protestu.

Oto fakt trzeci;
Przez cały czas czeskiej okupacji nie wol­

no było urządzać żadnych poistktoh zgroma­
dzeń. „Oswobodzeni" więc Ślązacy na daw­
nych terenach okupacyjnych zapowiedzieli po 
odejściu wojsk czeskich dwa wielkie wiece w 
Bogutninie i Orlowej na ubiegłą niedzielę.

Jak z telegramów prasowych wiadomo, 
„neutralna" Komisja nakazała odbycia wie­
ców, motywując tam, iż istnieje obawa 
klócenia porządku publicznego".

Z dobrze poinformowanych źródeł otrzy­
maliśmy jednak wiadomo’;, iż Komisja ule­
gła namowom czeskim, zaikacując wiece pol­
skie 1 Miano to jednak wiece odbyły się, gdyż 
górnicy, hutnicy i chłopi śląscy oświadczyli, 
że na sw ojej ziemi, my sami jesteśmy gospo­
darzami, a nie Francuzi!

Jak sobie jednak podobne postępowanie 
koalicyjnej Komisji plebiscytowej tłumaczyć?

Otóż na Śląsku jest publiczną tajemnicą, 
że niektórzy członkowie Komisji ulegają swo­
im. przyjaciołom czeskim, a o sekretam i ge­
neralnym Komisji, p. Pichonia, opowiadają, 
że był od. przez dłuższy czas sekretarzem w  
jednej z kancelarii prezydenta republiki czes­
kiej, Masaryka, zaś jeden z członków Komisji, 
p. Filip©, był oficerem ©oesLiego aategu ge­
neralnego...

Górnicy, hutnicy i cały wogółe lud śląski 
długi czas znosi już niesłychane cierpienia! 
Znosi je w imię wielkiego i świętego celu: 
połączenia się z Polską, r Ale może nadejść 
moment, w którym cierpliwość się wyczerpie, 
a  lud aniuszony będzie chwycić się samo. 
obrony...

Oo będzie potem?
Nałeży bowiem pamiętać o tem, że Czesi 

puścili w ruch ogromny aparat agitacyjny w 
zagłębiu, a  nawet w gminach górskich, gdzie 
nigdy dotychczas żadna noga czeska nie sta­
nęła. Poruszają oni, nie prtr •fc-.erająo w środ­
kach — niebo i  ziemię, aby przekupić ciemne 
jednostka, oraz pozyskać członków Komisji.

Wysyłają nietylko powstających na ich 
żołdzie* Kożdotiiowców, alo i przemysłowców 
ntomieck© ezesfcićh z Morawskiej Ostrawy do 
Komisji z żądaniem zniesienia linji demariai- 
cyjnej i celnej nad Ostra wica, gdyż — jnk 
twierdzą — rewir śląski '^wiązany jest" z O- 
sŁrawą... Oczywiści©, że jest to zgrabny ma­
newr czeski, na którym wszyscy wtupmoi- 
ozeni się znają.

A rząd polski?
Jakoś tam głucho w Warszawie o  naszej 

sprawie...
Czy mamy my Rządowi pokazać drogę 

czynu? A. K.

n W  *~i— ~i~V ^  Y « * '  * ,** ■*»—

Chlaśnięcia.
A pasek szaleje!... Już dziś 18 marek kosstu. 
je funt chleba!... A o „kartkowcu" ani słychu!..

...Chyba to wszystko dzieje się w malignie!... 
Tutaj kłonicy*) trzeba, nie powrozal... 
Przecież to jedno Przerażenie, Groza,
Od którvch, bracie, wprost krew w żyłach

stygnie!...

Na iniłość Boską, tu coś radzić trzeba!...
Lud Pracujący znowu jest bez chleba!...
Mąkę brać musi na kartki jak głupiec,
Ale z niej chleba nie ma przy czem  upiec!...

-Słyszę kołtunów7 ryk: . . P i e k a r s k i e  strajki71!.. 
Głupie gadanie, wytrząśniętej fajki 
Niewarte, wyszłe kłamnej gęby bramą!...
Nie było strajków — działo się to samo!...

Nie „strajki", tylko zloduiejstwo nad Ludem!.. 
Że On to znosi, to jest jakimś cudem, 
Wywołującym podziw „Dwugroszówek"!...
A tu po Głodzie—Zimie — Głód — P rzednó­

w ek

Groźnie nadciąga, a za nim (śmiech czysty!)— 
„Towarzysz * Głodu, Dur, Tyfus Plamisty!.-

...Z tej podłej drogi zawróćcie, burżuje,
Póki czas jeszcze, bo Lud — nie żartuje!...

Wacław Wolski.

*) Na kujiczących faryzeuszów, bracie!

Za podjem .
Żyrardów.

W dniu 12 b. in- w sali Domu Ludowego 
w Żyrardowie odbył się olbrzymi, wiec robot­
niczy w obecności oko)o 4,000 zgromadznych. 
Przemawiał poseł to>v. Niedziałkowski. Po 
przemówionin tow. Niedziałkowskiego zebra­
ni przyjęli z niezwykłym entuzjazmem nastę­
pującą rezolucje: iiŁgi**# oi-jirasfr

1. Wiec robotniczy odbyły w Żyrardowie 
w dniu 12 lutego 1920 r. oświadcza, że cala 
klasa robotnicza gotową : jest wszełkiemi 
środkami poprzeć walkę prowadzoną przez 
Polską Patrję Socjalistyczną ó  pokój demo­
kratyczny na wschodzie.

2. Wiec popiera stanowisko Związku Po­
słów Socjalistycznych w sprawie sekwestru i 
społecznej organizacji podziału artykułów 
pierwszej potrzeby.

3. Wiec domaga się kategorycznie suro­
wych kar na paskarzy i spekulantów artyku­
łami pierwszej potrzeby w szczególności zaś 
konfiskowania ich zróbisnego * na krzywdzie 
ludzkiej majątku.

Po skończonym wiecu wyruszyła olbrzy­
mia manifestacja ulicami Żyrardowa, na prze­
dzie powiewały czerwone sztandary R. D. R. 
N.-S., P. P. S. Zw. Zawodowych i innę oraz 
transparenty z napisami „precz z wojną, 
śmierć paskąrzom“ i t. p. Podczas pochodu 
przed dworcem kolejowym,1 podczas przemó­
wienia tow. Niedziałkowskiego pojawił się od­

dział zziajanej policji i  karabinami gotowy* 
mi do strzału pod. komendą również zziaja­
nego naczelnika policji państwowej p. Kacz­
marskiego, który zamieniwszy kilka słów z

tow. Niedziałkowskim pomaszerował * po* 
wrotem pod magistrat. Dziwni są ci pano­
wie naczelnicy policji, widocznie śnią im się 
złote czasy carskiej niewoli,

»jtiebezpieczeństwo pokoju”.
Naczelny publicysta „Kurjera Porannego" 

długo szukał orjentacji politycznej, któraby 
odpowiadała nowowytwoezzuej sytuacji. Do 
niedawna bowiem wyznaniem wiary dzienni­
ka tego w stosunku do Rosji były echa poli­
tyki wojennej, uprawianej przez Clemenceau 
i Lloyd George‘a. Gdy polByua ta załamała 
się, „Kurjer Poranny" znalazł się w kłopocie, 
zmuszony wyczekiwać chwil! urobienia się 
„miarodajnej" opinji o „złotynj środku". Gdy 
socjaliści mówią: chcemy pokoju! a endecja 
mówi: chcemy wojny! —- miarodajna opinja 
miesza czarne z białem i wypływa na lamach 
„Kurjera Porannego1 w postaci szaro - błotni­
stych argumentów.

„Kurjet. P oranny1 streszcza wywody ja ­
kiegoś menrorjału w sprawie pokoju i wojny 
i stwierdza, że wywody te wielkie czynią wra­
żeń, e. Przypatrzmy się tym imponującym wy­
wodem. Autor memocjatu twierdzi, że „woj­
ska polskie są w stanie bić bolszewików, kie­
dy zechcą, że wojska bolszewickie nie są woj­
skiem, ale fikcją".

Operowanie frazesami o niezwyciężonej 
sile własnej i lekceważenie siły przeciwnika 
je«t typową krótkowzrocznością zaślepionych 
powodzeniem sfer wojskowych, nie rozumie­
jących, że w najlepszej nawet armji, z chwi­
lą przeciągania niepotrzebnego wojny, nastą­
pić może przełom wewnęirzny, wobec którego 
bitność żołnierza i jego zalety wojski we stają 
się bezsilne Przypomnijmy s h e, jak wodzo­
wie niemieccy kpili z mającej przybyć do Eu­
ropy nowej armji amerykańskiej i jąa srodze 
za to odpokutowali.

Zgodzimy się zresztą na to, że jest bez­
względna pewność „bicia" bolszewików po 
wszystkie czasy. Ale bicie nie jest Jeszcze po­
biciem przeciwnika. A o pobiciu, t. j. o osta- 
tecznem zwycięstwie nad bolszewikami autor 
memorjału przezornie nic nie mówi. I dobrze 
robi, albowiem trudno sobie wyobrazić, jak 
dowiódłby, że armja polska mogłaby obalić 
bolszewików.

Drugi argument: Niemcy.
„Jedynym sposobem otwarcia sobie dro­

gi do Rosji sowieckiej jest dla Niemiec za­
warcie ogólnego pokoju z bolszewikami" — 
twierdzi autor memorjału, dodając jednak z 
drugiej strony, że Niemcy w razie interwencji 
przy ich pomocy w Rosji wymówili sobie wol­
ną rękę w urządzaniu wewaętrznem Rosji. 
Dalej autor memorjału donosi: „Ludendorff 
zwierzył się przed majorem sztaba general­
nego szwajcarskiego Bischerem, że oficeri*- 
w;e armji austrjaokiej i niemieckiej na służ­
bie sowieckiej mają przeprowadzić na wio­
snę operacje przeciw Polsce. Gdyby zaś przy­
szło walczyć z Niemcami, zdezorganizowaliby 
machinę bojową, którą sami zmontowali".

Wynikałoby z tego, te  Ludendorff i jemu

bliscy pragną ofensywy bolszewickiej na Pol­
skę i powodzenia tej ofensywy.

Nie ulega to wątpliwości. Ależ jeżeli za­
wrzemy pokój, to tej ofensywy nie będzie i 
w ten sposób plany Ludendorffa będą rozbi-

t e * »

' Tylko znowu jak pogodzić to, że Luden- 
dorff „organizuje" na wiosnę ofensywę bol­
szewicką — z tem, że w interesie Niemców 
jest zawarcie ogólnego pokoju z bolszewika­
mi?...

Widocznie dla autora memorjału każdy 
argument jest dobry, byleby utrącić rokowa­
nia pokojowe.

Jedno jest pewne: Niemcy, jako całość,
chcą L zmuszone są wysiłki swe zwracać w 
stronę Rosji. Ale Niemcom, jako całości, obo­
jętne jest, kto będzie w Rosji panował, car, 
SażÓnow czy Lenin. Nie można więc w żaden 
sposób wzywać straszaka niemieckiego w ce­
lu udowodnienia, że musimy dbać o taki lub 
inny rząd w Rosji, że taka lub inna forma u- 
śtroju społecznego w- Rosji zmniejszy pęd 
Niemców ku Rosji. Jeżeli chceriiy, aby nie do­
szło do przedwojennego sojuszu rosyjsko-nie­
mieckiego kosztem bytu Polski, musimy pod 
względem politycznym stworzyć związek 
państw, leżących pomiędzy Rosją a Niemca­
mi; jeżeli nie chcemy, aby Niemcy po wojnie 
zalały Rosję swoimi ludźmi i urządziły Rosję 
na obraz własny i własne podobieństwo, mu­
simy przeciwstawić sile 1 zdolnościom orga­
nizacyjnym Niemców7 — własne. Nie rozwią­
że się zagadnienia narzekaniem na parcie 
Niemców ku Rosji i odwrotnie. Jeżeli nikt ia- 
ny nie potrafi wyręczyć Niemców przy odbu­
dowaniu życia ekonomicznego w Rosji, uczy­
nią to Niemcy bez względu na to, ozy Rosja 
jest bolszewicka, czy carska, czy w Rosji sym­
patyzują z Niemcami, czy też nie.

Trudno przeto zrozumieć, dlaczego autor 
memorjału pisze, że „przede wszystkiem sta­
nowisko niemieckie przemawia za tem, aby 
być w czynieniu kroków pokojowych n ie­
zmiernie ostrożnymi i wymagającymi"

Ostrożnymi? Ostrożność nigdy nie zawa­
dzi, ale jeżeli ostrożność ma w danym wypad­
ku równać się przewlekaniu sprawy, to, zai­
ste, będziemy mieli nieskończoną wojnę, sto­
kroć bardziej niebezpieczną od planów Lu­
dendorffa.

Wymagającymi? Cóż to Znaczy? Jakiż 
rwiązek ma stawianie „wymagających" żą­
dań wobec Rośji z niebezpieczeństwem nie- 
mieckicm? Czy przez dyktowanie Rosji wy­
magań pokrzywdzi się Niemcy? Gzy nie sta­
łoby się odwrotnie, że N iem e/zatarłyby ręce z 
radości w razie oparcia pokoju na warun­
kach, kryjących w sobie zarodki nowych wo- 
jen? i  M U
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L isty  z P aryża
(Korespondencjo w łasna).

Plotki o socjalistach polskich. — Akcja prze­
ciwko Piłsudskiemu w Paryżu. — Władcy opi­
nji francuskiej. — Przed kongresem francu­

skiej partji socjalistycznej.
Zachowanie się P. P. S. w sprawie poibo- 

ju jest powszechnie znane zarówno w Pary żu 
jak i w Londynie. Po wielkiej manifestacji 
w St. Denis na rzecz pokoju, gdzie pokojowe 
dążenia naszego proletarjatu zostały tak do­
bitnie zaznaczone, depesze z Warszawy po­
twierdziły je i zauwzean wykazały ślepotę, czy 
alą wolę biużuazyjnej prasy polskiej. Kores­
pondent „Tkues‘ów“ z Warszawy, obawiając 
się wrażenia, jaki© mogło wywołać na knpe- 
rjafotach angielskich stanowisko polskich or- 
ganiaaiciji robotniczych, wysłał do tego dzien­
nika następującą depeszę, powtórzoną wczo­
raj przez usłużnego paryskiego „Matiin‘a“. 
„Tu wcale nu© uwzględntoaoby propozycji 
rządu bolszewickiego, gdyby one były otrzy­
mam© przedtem, nim rzucona została przez 
Anglję myśl nawiązania stosunków handlo­
wych z Rosją; nawet socjaliści polscy, pomimo 
swych dążeń pacyfistycznych zdecydowani 
byli prowadzić dalej wojnę". (?!)

Drobny ten przykład dowodzi, jak naga­
niacze wojenni Matnią dla wprowadzenia, w 
błąd opinji publicznej, ni© wahając się prze­
kręcać tendencji socjalistów, wytrwale i od­
ważnie walozących od miesięcy o pokój.

Uczciwy korespondent „Tiimes'dw" może 
zamiast przekręcania z cala świadomością 
prawdy napisałby do swego dziennika i do 
siwych angielskich kolegów, że jest conaj- 
roniej wiotką, nieprzyzwuitośdą z ich strony 
przeciwstawianie pana Paderewskiego Pił­

sudskiemu: pierwszego jako przyjaciela em- 
tehty, a drugiego jako jej wroga; na niewłaś­
ciwość zwrócił uwagę nawet inspirowany, 
przez nasze poselstwo paryski „Eolair": 
Przyjdzie chwila, że odsłonięte zostaną zaku­
lisowe intrygi i machinacje w Londynie, w 
Paryżu, w Zurychu i t. d. Goście zagraniczni 
odwiedzający Polskę są często w dziwny spo­
sób inspirowani. Pewna panienka, córka zna­
nego dyrektora tutejszych kopalń, zapalona 
wielbicielka Czecbo-Stowaków, którym po­
święciła pełną zapału książkę, po kilkumi©- 
jięoznytn pobycie u nas w kraju, wyniosła to 
przekonanie, lrtórem dzieli się z urzędewe- 
mi osobistościami, że Piłsudski jest zapalo­
nym „genuainiofilem". W ięiień z Magdeburga 
— nie potrzebuje' naszej obrony, ale ten dro­
bny fakt świadczy jakie są „bezinteresowne" 
informacje osób, które przebywały w pewnych 
Sferach w Warszawie. Te rozmaite kwrespon- 
denaje, różni agenci i agentki, kręcący się 
wokoło rozmaitych mężów i pótmężów stanu, 
zdają się zapominać, że ni© są już w stani© 
wpłynąć na nieodwołalny bieg w ypadków . 
Niech sobie przypomną , że nawet narodowa  ̂ v 
demokracja musiała dać swe glosy 
Piłsudskiemu, przy wyborze na Naczelnika t 
Państwa, bo nie śmiała iść przeciw woli ludu. 
Piłsudski ni© jest „tabu" i jak każdy wybitny 
mąż stanu może być krytykowany, ale między 
krytyką a brzydką intrygą jó®t wielka różni­
ca.

Większość parlamentu fnammsikiego od­
dala swe glosy — przeciwko frakcji parla­
mentarnej s o c j a l i s tó w  — galu netowi Milleran- 
da. Monarchista Daudet został cenzorem tego 
parlamentu, on, którego nazwisko przed woj-
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ną wymieniano * pogardą. Obecna większość, 
którą Daudet lży w każdym numerze „Ac- 
tton Fraiacaise" liczy « ?  * mkn, słucha go i 
słowa jego komentuje, bo Daudet kleryłcal, 
monarchista, tak samo jak żyd Mendel — ma
0 każdym z  panów deputowanych dobre in­
formacje, a  niewielu z nich jest bez grzechu. 
■Wiedzą oni, że ziaienaw'^znny Daudet przed 
niczem nię nie cofnie, więc drżąccy o swą skó­
rę  wybrańcy bankierów, praemysłow.. klechów
1 innych podnóżków Icapitałiwmu siedzą cicho 
jak  mysz pod miotłą, śledząc. bojaźliwte za 
wzrokiem Żyda Mandla i kleiykała Daudeta. 
Nawet w takim parlamencie, zmusili socjali­
ści Mili ©randa do wypowiedzenia się w spra­
w ie pokoju z Rosją. Za dawnych czasów, przed 
panowaniem gabinet Clemenceau, gabinet, 
który tłumaczyłby się z jedme strony, że wcho­
dzi w układy z kooperatywami sowieck., zaś 
z dirugiej, że sowietów nie zna i zmaó nie chce, 
na pewno upadłby. Nic dziwnego, że socjaliści 
na to tylko śmiechem odpowiedzieć mogli. 
Pomagał Miilerandowi dep. Erlich, syn pokąt- 
nego doradcy z Warszawy Nikodema Erlioha, 
®nanego ze swych przewinień njbury karnej, 
niedawno jeszcze socjalista, a obecnie paitrjo­
ta, wybrany przez blok Narodowy — uczący 
pafcrjotyzmu francuskich socjalistów, któremu

y Caehia rzucił słowo: „Zdrajca".
Przed kongresem socjalistycznym, który 

m a się odbyć w końcu lutego w Słrassburgu, 
wczoraj obradowały trzy konferencje: depar­
tamentu Sekwany w Paryżu, Północy Francji 
w Lille i departamentu Loiry w Orleanie. W 
Paryżu narady trwały do późnej nocy. Zwo­
lennicy rekonstrukcji Ii-ej Międzynarodówki 
okazali się w większości; do 'komisji rewolu­
cyjnej wybrano ich 21, m. Im. Lougueta, Paul 
Faure Verfeuila (sekretarza departamentu Se­
kwany), Paul Louis i Mayerasa. Zwolenników 
III-ej Międzynarodówki wybrano 19, z więcej 
znanych wymienić należy Lariota i Rappapor- 
fa. W departamencie Północy — rezolucja 
przyjęta w sprawie Międzynarodówki brzmi: 
„Federacja Północy uznaje za niemożliwe od­
budowanie II Międzynarodówki i dlatego po­
leca swym delegatom w Strassburgu głosować 
za wycofaniem Sekcji francuskiej z 2-ej Mię­
dzynarodówki, żądając, by Komitet Wyko­
nawczy partji poczynił starania celem połą­
czenia socjalistów innych krajów, którzy chcą 
rozwinąć akcję socjalistyczną na platformie 
■walki klasowej i rewolucji". Rezolucji tej bro­
nił w Lille sokrętarz, partji Frossard.

W dep. Loiry przeszła większością jedne­
go głosu rezolucja o rekonstrukcji Międzyna­
rodówki, 13 gł. przeciwko, 12 glosującym za 
IH -dą.

Znaczmy przyrost głosów dla II I  Między- 
oar. należy tłumaczyć ewolucją dokonywającą
się wśród bolseewiKów, którzy choć wyklina­
ją ,birmiazyinych socjalistów", do których za­
liczają Gach ima, Lougueta, Mayeraea, Paul 
Faure‘a i iuych przeciwników 2-ej Międzyna­
rodówki, sami jednak nauczeni doświadcze­
niem zaniechali stosowania swych daiwnyeh 
metod.

Hieronimko.
Paryż, 9 lutego 1920 roku.

tek nieważnych, jedynie dla obliczenia głosów. 
I  oto kartek takich złożono 71 tys. na 3ó0 tys. 
ogółu głosów. Jest to piąta część glosujących. 
Jeżeli aię zwały, jaki terror panuje na Wę­
grzech, J a k  się szczuję na socjalistów i unie­
możliwia się im wszelką "pracę, jak listy ukła­
dane były na niekorzyść socjalistów i jak tyl­
ko- ludzie o zdecydowanych przekonaniach so­
cjalistycznych mogli głosować, wiedząc z góry, 
te  nie idzie o Wybór kandydata lecz o de­
monstrację — to przjjnać trzeba, że socjaliści 
osiągnęli zwycięstwo nadspodziewane, te  idea 
Socjalistyczna mimo szalony teror i krwawe 
represje, żyj© w masach, oczekując dnia wy­
zwolenia z drapieżnych szponów pijanej od 
krwi burżuazji, zabierającej się do przywróce­
nia monarchji na Węgrzech.

Z powodu okrutnych mordów, popełnia­

nych przez sądy Friedricha i Horthy‘ego, po­
sypały się protesty partji socjalistycznych 
wszystkich prawie krajów. Rada Najwyższa 
w Paryżu zażądała pod naciskiem protestów 
tych złagodzenia wyroków, wydanych na ko­
munistów. Jako odpowiedź na żądanie to mi­
nister „sprawiedliwości" dr. Berczy wniósł do 
rady ministrów, aby obok dotychczasowego 
kata rządowego Michała Bali ustanowiono jesz­
cze dwóch katów państwowych. Rada mini­
strów zgodziła się na to. Dzienniki donoszą, 
że liczni kandydaci zgłaszają się na posadę 
kata. Jeden kat nie może podołać nawałowi 
„pracy", dostarczanej przez „chrześcijańskich" 
władców Węgier. Maluczko, a wytworzy się 
związek fachowy katów pod patronatem świę­
tobliwego rządu węgierskiego.

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia — Posiedzenie UD;

jlą Węgrzech.
Minister wojny Friedrich. Socjaliści przy wy­

borach w Budapeszcie: Więcej katów!
Stosunki, jakie zapanowały na Węgrzech 

po „zwycięstwie" reakcji, zakrawają na ponu­
rą opowieść fantastyczną. Typem ludzi kieru­
jących życiem tego kraju posłużyć może Stefan 
Friedrich, minister wojny. Osobnik ten sam 
nazwał siebie uosobieniem djabla, którego 
nikt n>e zdoła się pozbyć. Opętany jakąś ma- 
nją, niby drugi Neron, sprawuje on wszech­
władnie rządy katowskie w kraju, stojąc na 
czele grup oficerów i podoficerów, którzy znę­
cają s*ę w straszliwy sposób nad ludnością, 
rabując i mordując, napadając aa spokojnych 
przechodniów ulicznych i bijąc ich, gwalcąo 
kobiety. W rękach tegoż Friedricha znajduje 
się aparat sądowy, który oczywiście sądzi tak, 
aby sprawiedliwość zawsze tryumfowała w o- 
sobie Friedricha.

Friedrich jest założycielem chrześcijańsko, 
narodowej partji węgierskiej. Ale oto chrze­
ścijańsko - społeczny organ wiedeński oskar­
ża go, że jest wolnomularaem i rewolucjoni­
stą. Jednakże chrześcijańsko - narodowi z 
Budapesztu udzielają Friedrichowi wotum 
zaufania, a „chrześcijanie" wiedeńscy będą 
musieli uznać, że Friedrich jest bojownikiem 
chrześcijaństwa.

Otóż nowy ten okaz „chrześcijański" o- 
skarżony został przez hrabinę Almassy o 
współudział w zamordowaniu Tiszy. Od tej 
chwili w zażyłych z nim będący stosunkach 
Józef Habsburg odsunął się odeń, minister 
rolnictwa Rubinek oświadczył, że Friedrich 
musi podać się do dymisji i stanąć przed 
bezpartyjnym trybunałem, prezydent mini­
strów Hussar niedwuznacznie da! mu do zro­
zumienia, że musi ustąpić, A mimo wszystko 
Friedrich pozostał w rządzie i bez protestu z 
jakiejkolwiek strony rządzi, jak dotychczas, 
niająJL W reku swym pętnię władzy. 
™ri<m!ad?ni° iuż 1 ** w wyborach do

Socjaliści wydali hasło składania kar-

Z sześciu punktów porządku dziennego 
załatwiono tylko dwa: sprawę ustawy o kre­
dycie 1 miljarda marek na zagospodarowanie 
odłogów oraz sprawę emisji banknotów przez 
Kasę pożyczkową. • T

W pierwszej sprawie komisja uchwaliła, 
aby 'pożyczki udzielane na zagospodardwaui-e 
odłogów spłacane były W ciągu lat 6. przy- 
■czem przez pierwsze dwa lata pożyczki mają 
być bezprocentowe, a następnie oprocentowa­
ne po 3 proc. Pan minister Grabski sprze­
ciwił się temu, żądane ustanowienia od po­
czątku 5 proc. Lhdowcy wyrazili zdziwienie, 
że p. Grabski żądania tego nie postawił w 
komisji, wobec czego pan minister, widząc, a 
raczej czując, że propozycja Jego może upaść, 
ubił na sali targu z ludowcami, godząc się 
krakowskim targiem „pół na pół", t. j. na. 
4 proc. i na 2 lata bezprocentowe.

Oprócz tego do U9tawy powyższej przy­
jęto rezolucję tow. Malinowskiego, aby przy 
zagospodarowywaniu ł wydzierżawieniu od­

łogów dawano pierwszeństwo tym robotni­
kom rolnym, którzy wskutek masowego wy­
dalania z majątków pozbawieni są warsztatu 
pracy. A robotników takich jest około 12 tys. 
Większą część posiedzenia wypełniła sprawa 
dalszego wydawania banknotów przez skarb 
polski. Referent pbs. Wojdalińskf ze Zjedno­
czenia Ludowego narzekał i na drożyznę i na 
wadliwe ściąganie podatków i na paskarstwo 
i na niedomagania budżetowe, ale prześli­
zgnął się delikatnie had zasadniczą sprawą 
bezprawnego, bo bez zapytania Sejmu wypu­
szczenia iniljardowych sum przez p. Biliń­

skiego i  p. Grabskiego. Ale zalo tow. Dią- 
mand właśnie ten punkt obrał sobie za temat 
swego przemówienia, które było druzgocącą 
krytyką samowoli dwóch ostatnich ministrów 
skarbu. Argumentacji nieodpartej towarzy­
sza naszego wysłuchał z naprężeniem Se,im 
cały wraz z min. Grabskim, który siedział 
wprawdzie na ministerjalnej ławie, ale jako 
oskarżony o ciężkie wobec Sejmu i  państwa 
przestępstwo.

Pan Grabski, pragnąc oczyścić się z za­
rzutów tow. 'Diamaada, zabrał -gtos tuż po
nim. Ale zamiast zbijać oskarżenie przeciw 
niemu wytoczone o bezprawne wyposzczenie 
banknotów, p. 0  rabski, zaczął dofodzić, że 
pieniądze byly potrzwbnff dla zaspokojenia żą­
dań wojska, urzędników i t. p., jakgdyby kto­
kolwiek kwest jonował, same wydatki, a nie 
sposób, w jaki zostały one dokonane, w  bru­
talnie demagogiczny sposób p. Grabski ude­
rzył w strunę endeckiego patrjotyzmu, rzu­
cając pod adresem posłów naszych oszczer­
stwo, że chodzi im nie ó konstytucyjną stro­
nę spraWy, ale o... szkodzeniu państwu. I tak 
już dd końca swej niesmacznej i nieudolnej 
przemowy p. Grabski operował frazesami, 
jakby przygotowanemi dla wiecu enludeckle- 
go. Zapowiedział cały szereg projektów po* 
datkowych, których jednak podług niego nie 
należy się „lękać'ł. Pan GiWbskl obiecuje 

np. podniesienie stawek kolejowych, eeł f t. p, 
i pociesza słuchaczów, że drożyzna wzrasta 
niezależnie od podwyższania podatków, nie 
wskazuje jedndk z jakich źródeł pokryje się 
żądania podwyżek, powstałe po nałożeniu no­
wych podatków. Pan Grabski zaklinał adę, że 
nie jest zwolennikiem emisji banknotów 1 że 
czyni to poraź ostatni, albo przedostatni. Ale 
cala polityka rządu z konieczności pcha na 
drogę nieskończonego wydawania nowych 
miljardów banknotów.

Druzgocąca krytyka tow. Diamanda mia­
ła ten skutek, że referent większości, przeko­
nany wywodami tow. Diamanda o niemożli­
wości dania rządowi ogólnego upoważnienia 
do wydawania dowolnej iloŚpi marek dla wy­
cofania koron — punkt drugi ustawy cofnął.

Pozatem ustawa w redakcji komisji prze­
szła olbrzymią większością głosów. Przeciw­
ko niej głoaowali tylko socjaliści, Wniosek 
towr. D manda wyrażający naganę ministrowi, 
skarbu otrzymał głosy socjalistów, N. Z. R.- 
owców i radykalnych ludowców. Koniec te­
go wniosku, wyrażający votum nieufności rzą­

dowi pi Skulskiego, otrzymał głosy socjalistów 
1 kilku posłów z grupy Stępińskiego.

*  *  *  " i : ! *

Początek posiedzenia o godz. 4 m. 80.
po przeczytaniu interpelacji, przystąpiono do 

2-g0 punktu porządku dziennego.
0 kredycie na zagospodarowanie odłogów.
Pos. Witos w imieniu komisji przedkłada pro­

jekt ustawy poprawionej. Główno amiaoa tyczy się 
Warunków udzielania kredytu.

Min. Grabski sprzeciwia się punktowi, traktu­
jącemu o warunkach kredytu, twierdząc, że z żą­
danego miljarda 606 mJiljoaów darowuje aię, że 
Jest to subwencja ze akarbu dla nołnlków. Propo­
nuje wobec tego oprocentowanie pożyczek ca 6% 
Cd pocaątku. (Pos. Dębski woła: trzeba to było 
W komisji powiedaiećl Poą, Poniatowski: Kto mó­
wi w mieniu rządu? Pos. Dębski: W komisji prae- 
salo co innego, a min. skarbu się nie sprzeciwiło.).

Tow. Malinowski wnosi rezolucję, o której wy-
iej.

Przemawiają w sprawie tej poeftwle: 8kup, 
Wśjek, Stolarski. Kurisak, Browatford, Chamtow-

mto. Burdel.
Min. Grabski zgadza się oa 4-procentowy kre­

dyt po dwócii lentach, które maję być bezprocento­
we. Referent pos. Dębski również godad aię na 
zmianę tę, wobec caego ustawa przechodzi w 2-m 
i 8-ein czytaniu. Na rezolucję tow. Malinowskiego 
referent się godet pod warunkiem, że robotnicy 
rodni będę mielą iniweatwrz do prowadzenia gospo­
darstw. (Tow. Diamand woła: Gdy wojnę się skoń­
czy, możne bęchie nabyć kornie);

Rezolucja przechodzi przeciwko głosom enłu- 
decji •

Tow. Diamand odpowiada odpowiedź min. 
Grabskiego, stwierd^yąc, to p .  minister omijał sta- 
wian© mu zarzuty. Mówca ma uadadeję, że krytyka 
wypowk-tlz.'kna'w Sejmie'przyczyni »ię do uzdro­
wienia stosunków.

Ref. pos. Wojdaliiiski podtrzymuje ustawę w 
. brzmieniu większości komisji, sprzeciwie się wnio­
skowi mniejszości, cofa Jednak rewolucję, skryty­
kowaną przez tow. Diamanda.

W glosowaniu ustawę przyjęto przeciw gło­
som socaflistów. Uchwalono jednomyślnie, że na 
przyszłość bez zgody Sejmu ato wolno ministrowi 
skarbu poczynić emisji.

Wlnio^ri mniejszości upadły.
Przyjęto rezolucję pos. Suioly, alby przy na­

kładaniu podatków uwzględniono przedew szvst- 
kiem klasy bogatsze 102 glosami przeciwko 70.

Wreszcie przyjęto nagłość 1 treść wniosku na­
głego pos. Wojnickiego w sprawie aiewyplaceuia 
dotychczas dodatku dirodyźnionego nauczycielstwu 
w MaJopolsce zgodnie z uchwalę sejmową a 
18-go grudnia.

Pos. Woźnicki w ostry sposób zaatakował rząd 
aa lekceważenie potrzeb nauczycielstwa i jego nie­
doli, tow. Smulikowski podkreślił, 'o tnacaej trak­
tuje się nauczycieli w b. Kongresówce a inaczej vr 
Małtęwlsco, gdzie tygodniami całymi nie wypła­
cają pensji nauczycielom.

Następne posiedzenie w śrc lę.

Krcnifta sejmowa.
Stanowisko prezydenta w konstytucji.

Uchwalono wybory przez Sejm i Senat.

Dalsza emłsja banknotów Kasy Pożyczkowej.
Referent poa. Wojtlaliński (Zjediu. Nair. Lud.) 

otwieirda*, że pokrywami* deficytu mpomocą wy- 
dw ecie  coraz nowych banknotów stanowi powa­
żne trudności dla państwa, Ale tek samo postępo­
wały wszystkie państwa wojujące, dlatego też mów­
ca nie odom wie rządowi tego ssanego prawe, byle 
korzystanie z niego odbywało się w sposób powa­
żny, jawny, legalny. Nie przyczynia się jednak do 
powagi Sejmu, gdy się uchwala olbrzymie sumy 
jedynie na wiarę, nie mając przód sobą budżetu.

Mówca z kolei przechodzi do omawiania nie­
wesołego etanu finansowego i aprowtaacyjuego 
kraju,_ podkreśla, ie  z drożyzną społeczeństwo me 
dość energicznie walczy, ie  większość ludzi żyje 
na etopąiu wtacanie wyższymi niż dawniej i t ,  p. 
Następnie pociesza słuchaczów, ie  Polska "mniej 
Jest obdłużoua, aniżeli Niemcy I Francja, gdyż u 
ńas przypada na głowę 269 rnk długu, a w Niem­
czech 840 rnk., zaś we Francji 950 franków.

Następnie zabrał glos tow. Diamand, którego 
mowę podajemy osobno.

Min. Grabski a początku chce obalić zarzuty 
przedmówcy, powiadając, ie  on na Radnie mmu­
st: ów wniósł po siedmiu dniach urzędowania tri©- 
tylko projekt emisji nowych banknotów, ale takie 
by projekt przedłożony został Sejmowi do zatwier­
dzenia. ('Pos. Diamond wola: Jeszcze tego brako­
wało I) Następnie tłumaczy sdę, że emisja była ko­
nieczną ze względu na potrzeby wojska, urzędni­
ków l t d .  Mówca daje przegląd dotychczasowych 
prac diiiinisterjum .skarbu, które wydało do 8-miu 
tomów instrukcji dla urzędników; przedstawia za­
miary na przyszłość; przygotowane są projekty po­
datkowe od dochodu i majątku, projekt pożyczki 
wewnętrznej. Nastąpią podwyższenia stawek kole­
jowych ł ie ,  ale tego nie trzeba się lękać, albo­
wiem zarobki przystosowały się do stanu waluty w 
cshwjli obecnej, a więc i podatki muszą odpowie- 
duto aię podnieść. Drożyana nie ma nic wspólnego 
z podniesieniem podatków.

Pan minister aosiraega się wreszcie, ie jest 
przeciwnikiem wydawania nowych biletów, ie  jest 
to jednak konieczne w chwili obecnej..

Pos. Smol« występuje przeciwko samowoli 
mim skarbu, którą nazywa bolszewiamem.

Poa, Hirszhorn zaznacza, że krytykuje się po­
stępowcu to rządu, ale nadal pozwala mu się wy­
puszczać emisje banknotów. Mówce krytykuje pro­
jekty podatkowe p. Grabskiego, wskazuje na naj- 
vrein’ejrae sto — aprowizację; radzi zająć się nie- 
łylko powiększeniem dochodów, ale także zmniej- 
eseuiepi wydatków, przez zakończenie wojny.

Wczoraj w komisji konstytucyjnej konty­
nuowano dysiku;ję nad stanowiskiem Prezy­
denta. W dysfcuejk — sposób obioru.

Ks. Maciejowic* uważa wybór przez elek­
torów za niedemokratyczny, natomiast podno­
si z uauainiein po-Aołhnie <ho Senatu ducho­
wieństwa. reprezentantów uozelni i  t. d., i  
wybór przez Senat uważa m  bardzo — deono- 
kraityczny.

Bagiński („Wyzwolenie") broni wyborów 
bezpośrednich pirze® lud, które tylko ożywią 
■Wieś, bynajtnuieij zaś jej nie .zdemoralizują".

Wróblewski dowodzi, że czy to przea 
Sejim i Senat, czy io przez, lud wybierani będą 
ci sami kandydaci. Rozprawia się z „nie- 
SBozęsnyim" pumystem (Poniatowskiego) de­
sygnowania 3 kandydatów przaz Sejm. Po- 
ozucie odpew'iedziąińuśt‘1 w narodzie jest 
wielkie, ale w połączonych Sejmie i Senacie 
będade jeszcze większe. Nie jest prawdą, ie  
system francuski „krępuje indy wid ualnoś" 
albowiem gdyby (!) Clemenceau byi wybra­
ny, mielibyśmy w© Franqji silniejszą indywi­
dualność. Nie przenośmy tywoem wzorów z 
zachodu, a Ameryki (a dlaczego mamy j>rz©-
niosić z Iramcji?) Od Sejmu prerzydeuł nię 
będde zależny (według projektu rządowego), 
bo nie każdy Sejm będzie wybierał, jeśli p re­
zydenta będiziemy wybieiala raz ua 7 let.

Tow. Czapiński wskazuje na dziwną lo­
gikę prawicy która już bo zarzuca lewicy „au- 
tokrację" i „bonapantyz*n“, a więc broni de- 
mokratyzoni; już to zarzuca jej zbył wielki 
dernokratyzm, gdyż chce w n&sewm ^ooble- 
oeim" (arcyb. Teodorowicz.) apoleczeóstwae 
oddać wybór prezydenta ludności- Przedsta­
wia ewolucję władzy preaydonta we Francji, 
która w ustawie listopadowej 78 r, i później 
w lutowej 76 r. była pojęta bardzo szeroko, 
de facto jednak z  biegi.m  lat stała się igra­
szką oiigairchji parlanioutadT-ej. Polemizuje z 
zarzutem autokratycznych tendeturji oma a ar- 
guimeutem, że obce narodowości będą szko­
dliwie wpływały na wybór prezydenta.

Dubawowic» brona stanowiska rządu, al­
bowiem 1) wymaga tego aięgimćó dośwłcdez©- 
nia poditycznegio i przykład vrieikioh państw; 
2) lconiec®nicśći unikaaia koeupcji wyborcacj;

, 3) argument aaiCKtowoścto^F.
Rataj jest za elektorami, gdyż cd w odróż­

nieniu od posłów sejtnowyal, pm uoezą śwóo- 
Ilość i niesfaJsiaowaną w'>lę narodu.

Harasi (chadek) jest m  rządem, bo czę­
ste wybory niezdrowe.

Następuje po przemowie ref. Ficłsny glo­
sowanie.

Za bezpośrednim obiorem proez lud 4.
Za systemom elektorów 5.
Za rządem (wybór prze® Sertaż i Sejn;) 

16, praeciw 8.
W ten sposób w I  czytaniu raądowy pro­

jekt zwyciężył. Intryga Teodorawkza i ende­
ków zaczyna wydawać owoce. Chodzi o u- 
trud niemi© obioru deimokratycanego prezy­

denta. Praejrzysta gra.
Votum nieufności dfa min. Zdrowia pnbL

Na ostefaieim swem posiedzeniu kom. 
zdrowia publicznego v:ez.ws:ła num. zdrowia 
publ. dó proedstawienda* w ciągu 2 tygodni 
poprawek do projektu ustaiwy amtyalkwho- 
licznej, w praetawaym iw ie  projekt zostanie 
wniesiony na plenum.

Komisja sam osądowa.
(postanowiła poprzeć, aby miasta Łomży- 

stoły % gazociągów w miairę powiększenia ich 
sieci. Poaaityun komisja zażądała praedstawńe- 
mia dat statystycznych w praedmiocle żądań 
o powiększenie udziału miast w sejmikach 
powiatowych, oraz przedstawienia robie rzą­
dowego projektu ustawy o oszczędnościowych 
kasach nuejsikieh, oraz projektu ordynacji wy­
borczej do rad miejskjsh,

t
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godowa p ik ó w  pańslraiytl
WNIOSEK 

posła  H ausnera 1 to  w.
Sejm uchwala:
Wzywa się rząd, by w czasie mvfbliiiazytn
1) przygotował plany retki nstruikcji wszy- 

etfkioh budynków państwowych, które ozy to 
z  powodu działań wojennych, czy też kunych 
przyczyn całkowicie lub  częściowo uszkodzo­
ne zostały;

2) wygotował p lany budynków nowych, 
koniecznych d la  admóniciiraeji państwowej;

3) by w poaozunweni u t  wszystkiemi cia­
łam i autonomicznemu, zwłaszcza z graunami 
większych m iast, przez udaielenie odpowied­
nich kredytów wpłyną! na przyśpieszenie roz­
poczęcia budowy gmachów komuna luych;

4) upoważnia się rząd w tym oelu do wy- 
•sygnow ania potrzebnych kwot.

0 zaspatneiie w.fiw I Hum.
WNIOSEK NAGŁY

poała Zofjd Moraczewskiej 1 tow. w  spraw ie 
przedłożenia przez rząd ustawy o zaopatrze­
niu  wdów i  sierot po poległych w wojnie 

światowej.

Jeszcze w maju r. z. rząd przy przedłoże­
niu  Sejmowi projektu ustawy o  tymuzasowera 
zaopatrzęui u wdów i sierot po wojskowych 
wojska polskiego, oświadczył, te  wkrótce 
przedłoży projekt ustawy em erytalnej dla 
wojskowych i ich rodzin.

Tymczasem dotąd ustawy te j rząd Sej­
mowi nie przedłożył, mimo, i i  położenie wdów 
i  sierot, pobierających np. w byłym zaborze 
austriackim  po 1.80 hal. na osobę dziennie, 
jest wprost katastrofalne.

Wobec tego podpisani staw iają następu­
jący wniosek nagły:

Wzywa się rząd, by bezzwłocznie przedło­
żył projekt zapowiedzianej ustawy emerytal­
nej d la  wojskowych i ich rodzin, a w szcze­
gólności —- o zaopatrzeniu wdów 1 sierot po 
poległych w wojnie światowej.

!  A  S t e l l i  w le sro iie .
INTERPELACJA

posła d -ra  Marka w spraw ie n ie  zawieszenia 
w czynnościach starosty w W ęgrowie.
P. W łodzimierz Karylowski, starosta w 

W ęgrowie (pow. siedlecki) został dn ia  28 go 
stycznia r. b postawiony w stan  oskarżenia 
przez sędziego śledczego u  p rzebran ie i  miej- 
arowego Wydziału aprowizacyjnego znacznej 
ilości mąki i cukru.

Po złożeniu 10.000 mik. kaucji p. starosta 
sostał uwolniony z ares-zlu.

Do dn ia  dzisiejszego p. Karylowski urzę­
duje  na stanow isku starosty w W ęgrowie, co 
w jw ołu je  konflikty z władzami, mającemi 
wyk mywać zlecenia p. starosty, gdyż władze 
te  nie chcą się podporządkować rozporządze­
niom  stari sty, będącego pcd śledztwem są- 
dow em , zwłaszcza że rozkazy p. starosty b ar­
dzo często są nadużywaniem  władzy.

Pom ijam y fakt, że p. starosta  ma za sobą 
cały szereg nadużyć, k tóre  głośnym echem od­
biły  się w prasie, że ludność kilkakrotnie zw ra­
cała  się do Mmisterjium z prośbą o usun ięcie  
’.nienawidzonego star ?iy, a zapytujemy i« 
dyn .a : '  *̂

Czem p. m in ister spraw  wewnętrznych 
tfomaczy duty d i czasu we utrzym anie na sta­
now isku starosty Kuryłowskiego, znajdujące­
go się pod śledztw-hu sąd .w m a

oraz ozy p. m inister skłonny jest natych 
m iast starostę zawiesić w czynnościach i po 
zbadaniu skarg  i zażaleń ze strony ludność, 
mających liczne potw ierdzenia w faktach i 
św iadkach — uśmiać p. starostę z dotychcza­
sowego stanow iska?

I m a l i  Mm M o h i f l n l H i .
INTERPELACJA

posła Misiołka i tow. do Pana M inistra Spraw  
Wojskowych w sp raw ie  używania żołnierzy 
w  d ru k arn i „Rozwoju" w Łodzi, jako łam i­

strajków.
W drukarn i dziennika „Rozwój" w Ło­

dzi, którego redaktorem  jest p. Czajewski, zo- 
Btala zaw arta umowa między pracownikam i 
drukarskim i a właścicielem drukarn i. Umo­
wy tej właściciel d ru k arn i n ie dotrzymał, co 
spow odow ało pracow ników  drukarsk ich  do 
porzucenia pracy.

R edaktor Czajewsld. chcąc złamać soli­
darność robotników, wydostał sobie dwóch 
żołnierzy z d ru k am i wojskowej pod zarządem 
Por. BerJacba.

Wobec powyższego Związek drukarzy 
zwrócił się do dowództwa m iasta z żądaniem 
oołm ęcia żołnierzy, jako łam istrajków , gdyż 
tan a  ro ta  hańbi m undur żołnierza po lsltfe ił. 
Dowództwo zgodziło się w zasadzie z żąda­
niem  Związku drukarzy, lecz żołnierze d*>

nu ro1? łam istrajków .
Wobec powyższego, podpisani zapytują 

p. m m istra  spraw  wojskowych: Czy jest mu 
wiadomym fakt powyższy? Czy gotów jest dać 
po.ecenie odnośnej władzy, aby natychm iast 
żołnierzy » pryw atnej d ru k arn i usunęła, oraz

pouczyć władze, że podobni nadużycia w bec 
kiesy robotniczej m e m <ĝ  być tolerow ane 
przez władze wojskowa?

U sprawie aresztowań.
Odpowiedź na in terpelację.

1) Min. spr. wewnętrznych, udzielił odpo­
wiedzi posłowi tow. Pączkowi w spraw ie po­
stępow ania starosty sandomierskiego Borow­
skiego w*zględem tow. Mierzyńskiego prze­
wodniczącego kom itetu P. P. S. w Sadlowi- 
caeh.

P. Wojciechowski stwierdza, że za branie 
czynnego udziału w organizacji strajku rol­
nego tow. Mierzyński został administracyjnie 
skazany na miesiąc aresztu. P. Wojciechow­
ski dalej kom unikuje, że starosta przeczy by 
ktokolwiek z urzędników starostwa miał wy­
powiedzieć zdanie: „Socjaliści byli potrzebni 
za okupantów, lecz teraz są zbyteczni i po­
winni siedzieć w areszcie".

2) W odpowiedzi na interpelację towa­
rzysza posła Szczerbowskiego w spraw ie a- 
resztowania ław nika Smiechowa ze Zduń­
skiej Woli mmisterium spr. wewnętrznych 
komunikuje, że Jefsiej Śmiechów został in ter­
nowany, jako obywatel rosyjski podejrzany o 
udział w szerzeniu agitacji w duchu komuni­
stycznym, a to na zasadzie ustawy z dnia 25 
lipca.

Dnia 10 stycznia Jefsiej Śmiechów zo­
stał zwolniony. Na zasadzie jednak posiada­
nych poszlak Śmiechów zostaje oddany pod 
nadzór policyjny.

-  ,

Kroma polityczna.
Warunki pokojowo rządu polskiego?

P ism a  n iem ieck ie , m iędzy  innera i 
„N eue T re ie  P re sse " , donoszą, że rząd pol­
sk i zam ierza  postaw ić rządow i sow ieckie­
m u n as tęp u jące  w aru n k i:

1) zrzeczen ie  się  p rzez  R osję zdoby­
tych od 17V2 r . ziem  b. R zeczypospolitej 
po lsk ie j, 2) rozstrzygn ięcie  sp raw y Ł zw. 
k resów  w d ro d ze  stanow ien ia  o sob ie  lud­
ności, 3) jaw ność rokow ań  pokojow ych, 
4) za tw ierdzen ie  tra k ta tu  pokojow ego 
p rzez  g losow anie ludow e w Rosji.

, Z daje  s ię , że is to tn ie  są  ta k ie  za­
m iary , chociaż n ie  znam y ścisłego brzm ie­
n ia  w arunków  i  n ie  w iem y, czy n iem a jesz­
cze innych.

Lloyd Gcoryc za zawarciem
pokoju z Rosją.

Paryż, 18 lutego.
(P. A. T.). (Havas). W swej mowie w 

Izbie gmin oświadczył Lloyd (ieorge pomię­
dzy innemi, że wojska angielskie opuściły cał­
kowicie Rosję z wyjątkiem okręgu Baku, skąd 
również wycofane zostaną i udadzą się do 
Konstantynopola już w czasie najbliższym.

Europa — mówił Lloyd George —■ jest 
niezdolną do odbudowy bez skorzystania z 
zasobów Rosji. Je s t oczy wiatę, że bolsze- 
wizm nie może być pokonany siłą oręża na­
wet przy pomocy państw ościennych Rosji, 
Francja, Angija i Stany Zjednoczone nie są 
bynajmniej skłonne do ponoszenia kosztów

zbrojeń ani też do utrzymy wania arm jl w tym
celu.

Pozostaje więc druga alternatyw a: za­
wrzeć pokój. Ale przedtem chcemy skonsta­
tować, czy Rosja wyrzekła się swych metod 
barbarzyński:h  i czy jej rząd nawrócił się do 
zasad cywilizacji. Okropności bolsaewizmu 
wzburzyły całą ludzkość. Rosję zbolszewizo- 
waną możemy doprowadzić do zdrowego ro®- 
sądku przy ponocy wpływów handlowych. 
Handel jest najlepszym środkiem  położenia 
kresu bolszewizmowi. A wreszcie Europa 
nieodzownie potrzebuje produktów Rosji.

***
Na posiedzeniu w dniu *2 lutego 1920 r. 

Rada ministrów uchwaliła projekt uetawy, u- 
poważniający m inistra spraw  wewnętrznych 
do wydawania zarządzaj w sprawach gmin 
wiejskich i miefsaich na obszarze b. z a b  ru 
rosyjskiego, a  mianowicie: a) do tworzenia 
nowych gmin miejskico, b) do przyw racania 
pierwotnego ustroju gminom m iejskim , utwo­
rzonym przez okupantów z osad lub  gmin 
wiejskich i c) do zmiany granic istniejących 
gmin miejskich. Ponadto Rada ministrów 
przyjęła wo jsk i M iinderjum  wyznań religij­
nych i oświecenia pub'iczuego co do wypłaty 
nauczycielstwu szkół p wszech u ych 13 pern 
sji za rok 1919 oraz oo do przyznania dodat­
kowego kredytu  na udzieleaie zasiłków szko­
łom prywatnym. Rada ministrów zastanaw ia­
ła się na temże posiedzeniu również nad uło­
żeniom planu kćwnpauji aprowizacyjnei 
rok 1920/1921. (P A T ).

na

**
Tow. Kazim ierz Pużak wrócił wczoraj do 

W arszawy z objrzdu w ięzień i obozów jeńców 
na kresach wsch..dnich

***
Do prawi.zdania z krnte-fctcji u Naczd- 

r.ika Pańs'w n i Prezydem a m,n strów należy 
dvdać, że w detegarj b rał o-,ział również to v. 
Godwod:, przedstaw iciel Polskiej Partji So- 
cjaluo-demokratycznej na Litw ie i B ialejrusi.

h  zapizE
Łotwa. Dotychczas rolę parlam entu na 

Łotwie odgrywa Narodowa Rada, Łotewska, 
Ina zej zwana Rada Sianu. Skład partyjny tej 
Instytucji, po ostatniej reorganizacji, przedsta­
wia się, jak następuje: Związek chłopski — 
najliczniejsza w kraju grupa, skupiająca za­
możnych i bezrolnych włościan — 21 m anda­
tów, Socjalna dem okracja — posiadająca pro­
gram zbliżony do rosyjskich mieńszewików — 
20, demokraci, dawni rosyjscy kadeci — 7 ; 
radykalni demokraci — wpływowi wśród in­
teligencji — 6 ; narodowi demokraci 4 ; so­
cjaliści rewolucjoniści — 3; republikanie — 
liberalna burżuązja — 2 ; partja  niezawisło- 
set — stronnictwo intel'gencji — i,

Pozatym w skład Rady Stanu wchodzi 18 
Ł 2. Letgaljf, tworzących blok let- 

gatski, który skiada się przeważnie i  socjali­
stów i zwolenników związku chłopskiego. Dwa­
dzieścia dwa mandaty są prócz tego zarezer­
wowane dla mniejszości narodowych. Man- 
dr^y te dz.ęią się między poszczególne naro- 
i  o W  Niemcy — 8 (5 postępow­

ców, 2 octnokralów i 1 narodowy liberał), Źy- 
dzi — 6 (3 nacjonalistów, 2 bundowców i f 
socjalista), Rosjanie 4 (reakcjoniści), Polary 
i Litwini 4 (mo obsadzone jeszcze).

W arszawa, 13 lutego.
Komunikat sztabu generalnego donosi z 

dnia 13 lutego:
F ron t litewsko - białoruski: W ożywio­

nej akcji wywiadowczej wzięliśmy jeńców na 
wschód od Karpenicz i rozbiliśmy bolszewic­
ką obsadę we wsi Terebowa na wschodnim 
brzegu rzeki Ptyrzy.

Zresztą na iroucie spokój.
Front wołyński: Większej akcji bojowej 

nie było.
F ront podolski; Działalność wywiadow­

cza.
1. Zast. szefa sztabu generalnego 

Kuliński, pułk. 6zt. gen.

ijfitosja ir M is J M  ta ł ijtaacig
c s i i i j t i i i » tmojia.

W iedeń, 13 lutego.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Lon­

dynu: W Izbie giuin dyskutowano na posie­
dzeniu w dniu  12 nad poprawką wniesioną 
przez liberatów i posłów robotniczych w spra­
wie następstw traktatu pokojowego. Balfour 
oświadczył, że trudno przewidzieć ile Niemcy 
będą mogły zapłacić w przeciągu najbliższych 
10 czy 15 lat. Angielska lista winnych obej­
muje ni ety lko organy wykonawcze, lecz także 
osoby, które z  w łasnej inicjatywy dopuszczały 
się okrucieństw. Żądający zmniejszenia listy 
winnych nie mogą się powołać na żadną słu­
szną zasadę. Człowiek, który stał na czele w 
hierarchji państwowej w Niemczech jest win­
ny, Angija nie jest obojętną na cierpienia Au- 
strji. Wy szlemy do Austrji 12 i pół mil)* a 
funtów, a potem jeszcze dalszych 10 mtljoaów 
funtów' jeżeli inne narody wezmą udział w tej 
akcji. Musimy stę starać przyjść z pomocą 
wszystkim nieprzyjaciołom i sprzymierzeń­
com, którzy pomocy potrzebują. Co do Rosji 
to n ie było nigdy tyczeniem Anglji mieszać 
się w wewnętrzne sprawy Rosji. Zwalczamy 
tylko bolszewizm 1 jego wpływ na zagranicz­
ną politykę Rosji. Nie zamierzamy bynaj­
mniej popychaj Polski w politykę aw anturni­
czą. Jest wykłuczonem aby Europa mogła 
znaleźć środek, któryby natychm iast przyniósł 
ulgę stosunkom gospodarczym. Popraw ka zo­
stała odrzucona 250 głosami przeciwko 61, 
między innymi 40 członków partji robotniczej 
i liberalnej.

n ietan i o sjtawath w ich lD k l
Lyon, 12 lutego.

(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). Komi­
sja izby deputowanych do spraw zagranicz­
nych pod przewodnictwem Barthou wysłu- 

cnała cxposó p. M illeranda 00 do spraw  
wschodnich. P rem jer odczytał tekst umowy, 
jzawartej w maju roku 1916 między Francją "a 
Anglją w spraw ie Syrji, a mającej obecnie 
służyć za podstawę rokowań, podjętych w tym 
tygodniu w Londynie. Oo do zamiarów Fran­
cji w kierunku Syrji, prem jer zapewnił, że 
Francja nie będzie stosowała polityki zabor­
czej. Zadanie Francji w tej mierze będzie u- 
jęte w formę mandatu od ligi narodów. W pa­
sło nadbrzeżnym Francja zorganizowała ad­
ministrację. Wojska angielskie w Syrji są 
zmienione przez korpusy francuskie o liczeb­
ności 30,000 ludzi.

Z ta i]  ligi M i * .
Londyn, 13 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Rozpoczęło tu de­
baty drugie posiedzenie Rady Ligi Narodów. 
Przewodniczył Leon Bourgeois, który zapro­
ponował wybór Balfoura na prezesa Rady. W 
obradach u.zestalczy li przedstawiciele An­
glji, Francji, Włoch, Belgji, Hiszpanji, Brazy- 
lji, Japonji i Grecji. Większa część obrad od­
będzie się  przy drzwiach zamkniętych.

9 M I C  l u t t a l i  g t lo jo ic iL
Wale*, 18 lutego.

(P. A. T.). (Radjołel. tL pozn.). Z Am­
sterdam u donoszą: Według „Allgemeiue Łlan- 
dels - Tagebtadet" przywódca liberałów w an­
gielskiej Izbie Gmin Sir David zakomuniko­
wał, że wniesie projekt, dot\ czący rewizji trak­
tatu pokojowego Maclean powiedział, że li­
niowa francusko - angielsko -  am erykańska 
musi również uledz zmianie.

Isold i  Joiij.
Bruksela, 13 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Minister spraw e- 
lcoDoniiouiych oświadczył w wywiadzie a 
przedstawicielem dziennika „W iek XX-ty", że 
komisja, mająca zbadać podjęcie stosunków 
handlowych z kooperatywami rosyjskiemi, u- 
da się do Londynu celem odbycia narad  z 
przedstawicielami Rosji.

l i t r  h i  -  p u t  i s M I e l m  ru jiitk k

i B u j m i j * .
Wales, 12 lutego.

(P. A. T.). (RadjoteL st. pozu.). Ze Sztok­
holmu donoszą; Według informacji niektórych 
gazet tutejszych, Litwinow został m ianowany 
przez m oskiewską C entralę kooperatyw rosyj­
skich przewodniczącym przedstaw icielstw a 
zagranicznego. Obaj dotychczasowi reprezen- 
ci moskiewskiego Związku kooperatyw : Bec- 
kenheim  i Morozow otrzymali poleoeaie, aby 
przed wyjazdem do Rosji skom unikow ali się 
z Litwinowem.

fi

K ii f r a j a  Lonlyiiki.
W iedeń, 13 lutego.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do­
nosi z Paryża; „Chicago Tribune" donosi, żo 
porządek obrad konferencji londyńskiej jest 
następujący: Odpowiedź na notę holender­
ską w spraw ie wydania cesarza W ilheima, 
wytyczne w spraw ie wydania winowajców 
wojenny h. Odpowiedź na notę niemiecką z 
dn. 20 i 25 stycznia, w której rząd niemiecki 
doniósł, że n ie  może wykonać art. 228 trak- 
telu pokojowego, spraw a zawieszenia broni z 
Rosją sowiecką wobec zastrzeżenia bolszewi­
ków, że nie dopuszczą do handlu z koopera­
tywami rosyjskiemi, jeżeli będzie nadal trwał 
stan wojenny, rozważania rokowań pokojo­
wych między Polską a Rosją sowiecką, trak­
ta t pokojowy z Turcją, dostawa węgla angiel­
skiego d la  Turcji i  spraw y kursów dewiz.

Moskwa, 12 lutego.
(P. A. T.). (RadjoteL s t  pozn.). Komuni­

kat bolszewicki z da ta  U  b. m. donosi, że w 
o d Jn k u  OJesy kaw aler ja czerwona wyparła 
silny oddział nieprzyjacielski na  praw y brzeg 
D niepru, biorąc wielu Jeńców, zdobywając 
karaibiny maszynowe i inne m aterjały wojen­
ne, których Woóci dotychczas n ie  obliczono.

Wojski so iieck ii w B o s s a m i
W iedeń 18 lutego.

(P. A. T. W iedeńskie Biuro kod’tssp dono­
si z Moskwy: Komunikat bolszewicki podaje: 
Nasze straże przednie przekroczyły D niestr 
pod Ma,aiu i znajdują się na terytorjum besa- 
rabskriem. Silny oddział nieprzyjacielski ro­
siał rozWty, wzięto wielu jeńców i zdobyto ka- 
rabimy maszynowe.

P i z t l M E i i e  i ó  m « K u j i .
Moskwa, 12 lutego.

(P. A. T.). (RadjoteL st. w a r* .) . W całej 
Rosji aowieakiej prodluiany jest dzień robo­
czy. Początkowo wprowadzono to w miastach, 
położonych w pobliżu troutu, gdzie powięk­
szono dzień pracy o 1—2 godzin. Następnie 
wprowadzono to i w innych miastach. Wobec 
ostatecznej dezorganizacji transportów  niezbę­
dna jest praca natężona, joko jedyny środek 
stworzenia gospodarki państwowej. Władze 
sowieckie, objąwszy rządy państw a, ogtoaiły 
robotnikom wprowadzeote 8 -godzinnego duda 
pracy i obecnie nie zrzeknją się tej normy. 
8 -godzdiMiy dzień pracy powinien być i będzie 
utrzymany w Rosji, leoz żeby systemowi ternu 
dać trw ałe  podstawy, niezbędna jest obecnie 
praco ni eogramiceona normą Trzeba praco­
wać. Niechaj obecnie w otkrosie rozstroju pań- 
stwvwego klasa robotnicza <W ładanie zri»- 
linie się normy 8-gi.4zinneJ, niech pracuje 10l 
12 godzin, tyle, ile będzie tego wym agała po-’ 
trzeba. Towarzysze robotnicy zgodzili się na te  
reform ę. Niechaj ich przykładem  przejm ą sżft. 
wszyecy.

I
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F r z e d s ia w it ie le  k o a lic ji oa  G f im y i Ś ląsku .
Sosnowice, 13 lutego.

,(P, A. T.). Hornika plebiscytowa dla 
Górnego Śląska pod przewodnictwem genera­
ła ' Lórómla przybyła 11-go lutego do Opola.

Sosnowiec, 12 lutego.
Z Opola donoszą, vie gen. terond  wydal 

odezwę, w której oaraajmją, iż w imieniu koa­
licji 0 'beijimuje władzę aż do ukończenia ple­
biscytu. Przedstawiciele Francji, A nglji i 
Włoch, oraz wojska koalicyjne przybyli do 
kraju jako szczerzy przyjaciele ludności. Ko­
misja koalicyjna, która ina na celu zapewnie­
nie pokoju,, będzie $tę kierowała j,edynie pra­
wem i sprawiedliwością. Wszyscy mieszkańcy 
rtórnego Śląska bez lóżirry rarodowości i 
wyznania mogą być pewni beraparłyjnośd "i 
szczerej przychylności komisji; ale sprawie­
dliwość i wdteość,- które •k’-'-'i leja pragnie wi- 
draieć na Górnym Śląsku, wymagają- od każ­
dego uszanowania wolnćści wszystkich współ­
obywateli. ’ Komisja międcylroaliityjna będzie 
w tym kierunku zwracała jak najbaczniejszą 
uwagę.

Si S p i s k i .
Gdańsk, 13 lutego.

(P. A. T-). „Danziger Neueste Nachrieh- 
teu" w artykule wstępnym, poświęconym gro­
źnemu położeniu Gdańska, pfsźó: Sprawy na­
szej riiemieekości nie należy łączyć ze spra­
wą interesów gospodarczych. Nie ma nic nie­
bezpieczniejszego, jak wysuwanie ucauć w 
miejsce argumentów'. Toby nam dziś nie po­
mogło, Nie pomoże nam ani Ameryka, ani 
Niemcy, ani Polska. Pozostała nam jedynie 
Anglia. Przebieg wydarzeń wykazał, że zaró- 
w'BO w czasie rokowań londyńskich, jak i pa­
ryskich, Anglja wyszła zwycięsko. Byłoby bez­
celowe występować przeciw temu stanowi 
rzeczy. Jesteśmy bramą wpadową Anglji 
przez którą ma ona przeniknąć gospodarczo 
do Polski i do Rosji zachodniej. Gdańsk jest 
Suezem angielskim na północy i jako taki 
ma dla piej największe jtnaezehic.

Gdańsk, 13 lutego.
(P. A. T.). We wtorek miało się odbyć 

pierwsze przedstawienie teatru polskiego w 
hali Stoczni państwowej. Przedstawienie to 
nie przyszło jednak do skutku z powodu za­
kazu policji, ponieważ hala ta rzekomo jest 
niedostatecznie zabezpieczoną przed pożarom. 
Dc niedawna odbywały się w tej hali przedsta­
wienia teatru niemieckiego i wówczas nikt 
nio myślał ó niebezpieczeństwie pbżaru.

P o n o ć  d la  Europy M o w e j .
Wiedeń, 13 lutego.

(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Lon­
dynu: Kanclerz skarbu Chamberlain oświad­
czył Izbie Gmin, że rząd angielski, wobec te­
go, iż* Austrja i Europa środkowa nagląco po­
trzebują pomocy, gotów jest oprócz 12 i pół 
miljonów funtów szterlingów dać dalszą su­
mę, która jednak nie będzie1 większę od po­
łowy sumy; którą dadzą Stany Zjednoczone i 
rtie przekroczy 10 miljonów funtów. Również 
inne narody powinny przyczynić się do wy­
dobycia EUropy spodkowej, z rozpaczliwego 
położenia,. . ,3*8*

Wiedeń, 13 lutego.
(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do- 

iiosi z Paryża: „Tempa" zamieszcza wyja­
śnienie w- sprawie wynurzeń Chamberlaina a 
mianowicie, że stara on się wprawdzie o u- 
zyśkąnid kredytów dla Ausirji i Polski ce­
lem uniknięcia kłę&ki gpdowej i uruchomie­
nia przemysłu, że jednakże obstaje przy o- 
świadczeniu rządowem z  końca listopada, że 
Anglja nie weźmie udziału w akcji pomocni­
czej o ife nie będzie zapew niony "udział Sta­
nów Zjednoczonych,- i to w wydatnej mie­
rze.

itr.
Paryż, 13 lutego., ' 

(P. A. T.). Węgierska delegacja pokojo­
wa wręczyła v  czwartek sekretarzowi konfe­
rencji pokojowej notę z uwagami rządu wę­
gierskiego Jo do warunków pokojowych. Do 
noty dołączyła "delegacja węgierska szereg do­
kumentów i zastrzegła sobie możność uzupeł­
niania jej w ciągu 2 tygodni. Nota węgierska 
podnosi konieczność utrzymania Węgier w ich 
historycznych' granicach, i domaga się plebi­
scytu na terytorjach spornych, oraz ochrony 
węgierskiej mniejszości w Siedmiogrodzie. Z 
tego wszystkiego widać, że nota węgierska nie 
godzi się ua warunki terytorjalne nałożone 
przeŁ Ententę,

lloyd G ssip  grceciw opaśstwowiEDJ
Londyn. 12 lutego, 

i (P. A. T.). (Reuter). Podczas dyskusji w 
Izbie gm m 'nad odpowiedzią na mowę trono­
wą podniósł Lloyd Georga, omawiając wnio­
sek Labour Party co do upaństwowiema ko­
palń, że odrzuca zasado ńpnństwowienła. Na 
groźbę bezpośredniej akcji oświadczył Lloyd 
George, że akcja bezpośrednia byłaby dykta­
turą- upray wite jo w aaej mniejsai ści i wskutek 
togo rząd musnąłby akcję taką zwalczać aż do 
upadłego.

. Sastioje iflaifoife
Wiedeń, 13 hitego.

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. do­
nosi z  Paryża: Jak podają niektóre dzienniki 
z  Lendynh; na zebraniu ligi irlandzkiej, które 
odbyło ®ię w Londynie, w Albert llgll podno­
sili ^nówcy. że 8Q% ludnośui irlandzkiej 0- 
świadewa się za republiką, podkreślono, nad­
to, że kiwesitja irlandzka, ule jest jak uważa ja 
mylnie niektórzy, sprawą 4 miljonów, lecz TO 
milionów Irlandczyków, gdyż, trzeba wziąć 
ipod uwagę, zamieszkałych w Ameryce i in- 
jiycli krajach. Jeżeli Auglja uzna niezawisłość 
Irlaudji, wó\y<ms Irlandczycy przesłonią wy­
stępować rueprzyjażniie względem Anglików.

Szwaitsrja w Lidze naiailów.
Wiedeń, 13 lutego.

(R  A. T.). Biuro korespondencyjne do­
n o si'ź  Berlina'..Deutsche Allgemeine Ztg.“ 
donosi, że Liga narodów uchwaliła dopuścić 
Szwajcarję do uczestniczenia w  Lidze naro­
dów przy Zatrzymaniu jej wieczystej neutral­
ności.

i p d a  l i s t  na wydanie sinnytli.
Poldhu, 13 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). Niemiec­
ki m inister sprawiedliwości zgodził się na u- 
w-ięzienie, przesłuchani© i ukarfznie winnych, 
których wydania żąda koalicja.

nawy p r a j i c i !  p u n  f r a t ó i E i s .
Paryż, 13 lutego.

(P. A. T.). (Hava?). Raoul Perret został 
372 głosami na 405 oddanych głosów wybra­
ny prezydentem Izby Deputowanych.

B jtik  im iitti na dnlizała.
> iM  Lyon, 13 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. krak.). „Daily 
Herald" z Londynu: Według nadeszłyeh tu
informacji, Kółczak został skazany na śmierć. 
Wyrok podotjho już' wykonano.

sirsrowaeia k m i
Sprostowanie „urzędowego sprostowania*.

Brairn nasz organ ,Tygodnik ludowy") 
wychodzący w Poznaniu■ tak pisze:

W Nitze 22 „Robotnika" z 22 b. m. czy­
tam to  następuje:

„W sprowie prześladowań vć Pozna li­
skiem.

Od ministerjiMn b. dzielnicy pruskiej o- 
trzyimujemy następujące sprostowanie:

W N-rze 398 (775)' „Robotnika" z 16 gru­
dnia 1919 r. podano następującą wiadomość 
(o wydaleniu! z pracy delegata na Zjaod Ro­
botników Rolnych i o aresztowaniu tow. tow. 
Babsta i Żaka- Red.).

W przeciwstawieniu do powyższego 
stwierdzam co następuje: Nie prawdą jest, 
żo p. Bolesław Kowalski wydalił z pracy p 
Konieczko po jego powrocie z Waraoawy. P.; 
Konieczko nie doznawał też ze strony p. Ko­
walskiego żadnych przykrści.

Nieprawdą jest dalej, że w majętności fu 
Kowalskiego wybuchł strajk, nieprawdą jest, 
że sprowadzono do stłumieni® strajku woj­
sko.

Nieprawdą jest, że pp. Babsta i Żaka a- 
rosztowano bez żądnych powodów.

Prawdą natomiast jest, że obaj oskarżeni 
są o opór przeciw władzy, o namowę do opo­
ru i obrazę, . przestępstwa te stały się przy­
czyną ich aresztowania.

Szanowna Redakcja zechce w najbliż­
szym numerze pisma Swego zamieścić po­
wyższe sprostowanie".

Wobec powyższego stwierdzam co nastę­
puje : P. Kowalski nie wydalił p. Konieczki 
po powrocie tegoż z Warszawy, lecz przed je­
go wyjazdem ale go z powrotom przyjął. Zaś 
po powrocie z Warszawy wydalono del. Wą- 
lińsfciego w Oborze, - majętności p. bano ia 
Sprengowa na Diałymiu i tamże robotnicy »>- 
lidaryzując się z tow, W., a nie widząc dosta­
tecznego powodu do wydalenia go, złożyli 
pracę i prawdą jeeL że v* celu zmuszenia ich 
do podjęcia pracy, sprowadzono żołnierzy.

Prawdą jest, że mnie i t  w. Żaka, ares?., 
towano bez żadnego powodu prawnego i rie- 
czowego.

Ntoiprawdą zaś jest, że obaj jesteśmy o- 
skarżeni o epór przeciw władzy i o namowę 
do oporu i ębrązę. Ciekawych a przede- 
wezystkiem ministerjuni b. dzielnicy pruskiej 
odsyłam do akt .ipnie i tow. Żaka dotyczących

Franciszek Rabat.

Rozmaitości.
Ambasador polski inimowoli pomaga śzmogle- 

r«m. W Stanach Zjednoczonych, jak wiadomo, trun­
ki «ą zakazane. Ale pomysłowość ludzka pod wzglę 
dem zdobywania zakazanych napojów jest nadzwy­
czajna Oto przykład:

Pófekt amłiaśiadoT w Stanach Zjednoczonych
Kazimierz UuFioimrsld sprowadził z Europy pree.i 
świętami ład ubek, składający się ze stu butelek 
sekoćkSąi wódki i kilku tuzinów wyborowego szain- 
paiih. Gdy ładunek nadszedł do New Jorku, polska 
legaeju starała ®ię dostawić go do Waszyngtonu, 
lecz żadna firma transportowa nie cbciafa podjąć 
się dostawy ze względu, że złodziej kradną trun­
ki. Poinformowano ambasadora polskiego, j>e nie­

dawno temu ukradziono ambasadorowi belgijskie­
mu.' baronowi -’Ćactierówi dwadzieścia cztery tuzi­
ny butelek szampana. * (Posłowie obcych państw 
mogą dla siebie sprowadzać trunki).

Poseł Lubomirski postap.ov.it stpiowadzić drogo­
cenny towar na specjalnymi ciężarowym autorno- 

, bilą. Jakimś ciekawym sposobem wieść o tem 
| rozniosą się. W kilka dni później automobil ęie- 
, żarowy, naładowany płynnym towarem, zbliżał się 

do granic dystrylcht Colombia pod Waszyngtonem. 
Wszystkie dokumenty, ■ wskazujące, że posyłka 
zdąża do legacji polskiej, były w porządku, policja 
przepuściła transport i zwróciła się z zapytaniem 
do poselstwa jłolslnegb, ■ czy oczekuje transportu. 
Legać)* potwierdziła, że oczekuje rzeczywiście, 
tocz ńfe był to ten transport, który tak znakomicie 
przemycono do- Waseyngtcnu, tylko i reny, który 
przybył później. Tak Więc na konto polskiego am­
basadora pkzełnyeo«r> do stolicy kraju zakazany 
towar, który sprzedano za drogie pieniądze i pozo­
staje do dziś. tójettniea, kto takiego figla sipłatal 
strażnikom policji. •’ -

Z prowincji.
Mińsk Mazowiecki.

(Koeespiffi'iencja własna).
Pau starosta i jego rozporządzenia.

Dzięki działalności p. Kuleszy, starosty na po­
wiat Mińsko-Maaoiwiieipkf, „przymusowe naucza­
nie" przeszło z pod kompetencji Minfeterjura o- 
świ.Ky do wyżej wskazanego s.nrosty. Ko oto z 
rozporządzenia jegoś zamieszczonego w „Gazecie 
Urzędowej na powiat -Mińsko - Mazowiecki" a dan. 
7 sty'can-ia r. b., wńdać, ż© do prenumerowani* tej­
że gazety p. starosta ẑio bo wiązuje" obywateli 
-.wolnego państwa''*: księży, raibinów, nauczycieli, 
właścicieli kantorów wymiany, kinematografów i 
teatrzyków, restauracji, kawiarni i herbaciarni, ap­
tekom-. felczerów i dentystów, oraz zakłady prze­
mysłowe. jako to: cegielnie, młyny, wiatraki, gar­
barnie, stowarzyszenia spożywczo, feó<ka rolnicze, 
towarzystwa kredytowe i kasy pożycakowo-oszcBęd- 
nościowe.

W rozporzw] zeniu tętn p. starosta oświadena, 
że należność za prenumeratę, w kwocie nrk. 40 
rocttule, winna być przez preniwneratorów uiszcao- 
raa z góry za cały 'kwartał, nazwiska zaś osób, któ­
ro opierały by się uiszczeniu prenumeraty, należy 
meldować w staroelwie, a to „w celu przymusowe- 
g» ściągnięcia przypadającej od aich należności*.

Godzi się fru zapytać p. starostę, kto mu wydał 
koncesję na wydawnictwo „Gazety Urzędowej" i 
kto mu udzieli; prawa wydawania obowiązujących 
rozporządzeń, dotyczących praj-musowego prenu­
merowania tejże gazety? Pan starosta swoje „roz­
porządzeni©" uzasadnia koniecznością pouczania lu­
dności o obowiązujących przepisach praw®, lecz je­
dnocześnie tenże p. starosta zapomina o zasadzie, 
żo nikt nieznajomością praw® tłumaczyć się nie 
może i że, zobowiązując obywateli wolnego państwa 
do 'prenumeraty gazety,- tenże p. starosta gwaW 
woJmość osobistą tychże obywateli.

Każdy starosta jest tylko organem władzy wy­
konawczej, której nie przysługuj© prawo wydawa­
nia jakichkolwiek bądź rozporządzeń, nie opartych 
i nie wynikających z ducha samego prawa.

Wydawanie przeto rozporządzenia o przymuso­
wym prenumerowaniu „Gazety Urzędowej na po­
wiat Mińsko - Mazowiecki" nikogo nie nauczy pra­
wo, lecz, raczej, kaiżdemu przypomni system rządów 
kacjków, dla których obce byty i są przepisy jakie­
gokolwiek bądź prawa i którzy^ na szczęścia, w n«- 
szern państwie praw® rządzeni® mieć nie mogą.

K. K.

i Pto wybuchaniu pięknych sów  robotnicy ro-
t! zeszli ę Jo pracy, popr/e&i Ląc natazie aa prsy- 
] znanej podwyżce i obietnicach.
! Zar_.lik- dzienne w s.y-zmu by>y nastętpująoeł
J Robotnicy wykwalifikowali 23 db 26 mk_ ntewy- 
) kwalifikowani 13 do 15 m k, kobiety i dziewczęta 
■ -od 7 do 10 mk. Związkowiec.

Z Pińczow a.

Błonie.
(Korespondencja wtena).

Stosunki w fabryce zapałek.
W fabryce napetok w Błoniu praouije około 60 

mężczyzn oraz przesz© 300 kobiet, z których 270 
osób należy do Związku chemicznego, lecz tak ma­
ło interesują się sprawami związkowemii, iż na zwo­
ływane zebrania, przychodzi zaledwie 10 do 15 człon­
ków, tak że akcja za pomocą Z w iązku jes t niemo­
żliwa, aczkolwiek na czele stoi kilku świadomych 
robotników. W czerwcu ab. r. Mimaterjum ■pro- 
wiracji przyznało dla robotniików deputaty, które 
były wydane za trzy miesiące, a aa październik, li- ‘ 
a!opad. grudzień i styczeń nie otrzymano nic i do­
piero w lutym manly otrzymać mąkę z jęczmienia 
za grudzień i styczeń, zaś deputat za październik 
i listopad przepadł. W końcu grudnia delegaci <wy- 
stąpili do dyrektora fabrpid, p. Oz. Tabora, o pod­
wyżkę 50%. Zarżad faibryki przyznał podwyżkę od 
25 do 35 r 'c. od 1-go stycznia, n» co się zgodzono. 
Obecnie z powodu rozszalałej oirgji paskarskiej kie­
dy produkty podskoczyły przesz© o 200%, zwró­
cono się znów o podwyżkę przynajmniej 100%y na 
co otrzymali odpowiedź, iż żądania będą przedsta­
wiono na zebraniu zarządu • odpow edż zostanie 
Ujdzfeiona. Dn. 9 lutego wezwano <telegatóttr do kan­
iom  oznajmiając, iż zarnąi fabryki uchwalił pod- 
wyż% ć cenę zapałek o 2 9 $ , a zarobki do 30%. 
Delegaci odpowiedzieli, iż wobec cen na prodaikty, 
warunki są nie do prayjęcia. KiaJy oznajmiono ć- 
góliwi. co zoeła.o apeluiono, rozległ się okrayk: 
„mało żądamy dkugie Tyle *. Po „bwili poproszono 
na salb dyrektora, k*óry uzasadttat niemożliwość" 
AYięfcszej podwyżki, obiecując założyć 3klep (który 
?ak a la jo* przeszło dwa lala) i wyia-mąśę za gru­
dzień. dowodząc, że droży?!;r nic ctogio będzie 
trwała L)> to robotnicy moata przecierpieć i t. p.

(Kareaptfndencja własna).
Samowola komi6ar» policji.

{ W dniu 20 styeani® iwstpekior pracy w Riel- 
I mdi otrzymał z Głównego Inspektoratu pracy w 

Warszawie pismo treści następującej:
„Przyjąć zgłoszenie związku zawodowego ro­

botników rolnych, oddżiiał PiAtrzów, od osób, które 
ni© były caoPkami dawnego Zarządu oddziału, 
obecnie zawiaaxmego w czynnościach".

Oczywiście .natychmiast został zgłoszony nowy 
Zarząd, leca parni staroście nie podobało się kilka 
osób, których uważa, oa nieprawomyśLnyek. Nastą­
piła nowa zmiana i, wówczas starosta na podsta­
wie z£>świadczóńia legiliaaoji związku, przesiaaie- 
go praez fnsipelatora pracy, polecił kounćsareowd 
policji Z-winesk. pińczowski otworzyć.

Treść pisma starosty .do komenły powiatowwj 
policji w Pińczowie przytaczamy dila bliższego o- 
świetlenia sprawy.

Pińczów, dnia 31 styczmia 1920 r.
L. 249, 2  stycznia
Do powiatowej komendy policji w Pińczowie.
„Stosownie- do pism® Inspektora pracy 21 ob­

wodu z dnia ^9 styc-ania 1920 r.. nr. 382/20, Zwią­
zek zawodowy ibbobnlków rolnych, oddział w Piń­
czowie, wznawia- swe czynności.

Wobc powyższego połę cam lokal Związku, zam­
knięty przez policję, ńa Skutek ustnego polecenia 
starosty St. Nowaka, zwolnić i oddać go do dyspo­
zycji p .Jana Sznurltyktysa. nowega organizatora 
tego Związku". ,

Podpisano w. z. (podpis nieczytelny).
I, o dziwo, p. „komisarz policji"* uważając, 

że p. starosta winjeti jego snchaó, a nie on sta­
ro" y, Związku do dziś dnit nie otworzyt Zapytu­
jemy przeto, kto' wprowadza beaład i anarchję, 
cay pan starosta, czy też więcej „uśwLadon.ony" 
komisarz policji?

Kiedyż nareszcie ukróci się samowolę „króli­
ków" prowincjonalnych, i instytucje robotnicze bę­
dą mogły się rozwijać, nie tamowane ńieuci-wem 
urzędników państwowych? w. K.

Tow.- Antoni Żarek.

W tych dniach zmarł w Ostrowcu n ie ­
strudzony pracownik, od całego szeregu la t 
walczący o wyzwolenie klasy robotniczej, a 
ostatnio poświęcający swe siły żmudnej i mo­
zolnej pracy instruktora powiatowego Zw. 
zaw. rob. roi. R. P. Zmarł nagle w Ostrowcu, 
zatrzymawszy się  w- przejeździ© do pow.. ko­
neckiego, gdzie otwierało się dla Niego 
poi© działania, w ykazania ©nergji i poświę­
cenia. Przez zgon tow. —arka Związek utracił 
jednego z najdzielniejszych swoich pracowni? 
ków. Zarząd Główny Związku zasyła rodzinie 
zmarłego gorące wyrazy współczucia.

Cześć pamięci zmarłego bojownika idei 
Zarząd Główny 

Zw. Zaw. Rob. Kol. Rz. P.

Dnia 6 lutego Związek Metalowców wy­
stawił żądania Kołu przemysłowców metalo­
wych. Przemysłowcy zwlekali z odpowiedzią 
do ostatniego dnia terminu, t. j. do wczoraj. 
Metalowcy zarabiają w fabrykach od 20 do 35 
pik. dziennie. Wobec szalonej drożyzny, w 
grudniu Związek 'po trzydniowym strajku za­
warł umowę, na mocy której robotntoy uzy­
skali dodatek do płac)w naturze, wartości 200 
mk., czyli po 8 mk. dziennie dla robotnika, o- 
baxczonego rodziną, a więc pełna płaca z do­
datkiem sięgała 43 mk. dziennie.

Koło przemysłowców dodątktr tego w na­
turze n ie wydało, a wielu fabrykantów wprost 
nie ohciało wydawać naturałji, dając 200 mk„ 
gdy taż sama ilość produktów kosztowała już 
000—700 mk. Wobec tego, ogół robotników u- 
ważał umowy za niedotrzym ane. i wystawił 
nowe żądania: najmniejsza płaca rzemieślni­
ka 60 mk., pomocnika 41 i do tego dodatek 
w naturze, wartości w dniu wystawienia żą­
dań 40 mk. dla robotnika żonatego, dzietne­
go. Podwyżka plac, razem z dodatkiem, wy­
niosłaby około 140%, co wobec nie poskra­
mianej przez rząd drożyzny, starczyłoby na 
parę zaledwie tygodni.

Przemysłowcy na żądania odpowiedzieli 
wr ostatnich godzinach terminu, że dają, jako 
prowizorjum, 50%, podwyżki do zasadniczych 
plac. Źas o uwzględnieniu żądań w całości 
nie mówią, uznając ich słuszność, proponowa­
li bezterminowa czekanie aż zwołają komisję 
wspólnie z rządem. Wobec takiej odpowiedzi, 
ogóLn© zebrani© mężów zaufania i delegatów 
fabryk postanowiło strajk rozpocząć dziś, t.L  
w sobotę od rana. Strajk objął 80 fabryk i 
zakładów z liczbą robotników około 3600.

\
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lrucha ntatricnp.
Centralny S ekreter]a t Związków Zawodo­

wych zawtedamiia wszystkich pracowników 
b iu r ogłoszeniowych oraz adm inistracji pism, 
że <Łn. 16 b. m. o godz. 7.30 wieczorem w sali 
S ek re ta rja tu  przy ui- Ciilędnej nr. 10 odbę­
dzie  się  walno zebranie, w celu założenia 
własnego Związku.

Ze względu .na doniosłość spraw y, prosi­
my o jaknajliczniejsze przybycie.

„Żeglarz Polski*4. Wyszedł z druilcu pierwszy 
numer „Żeglarza Polskiego'*, organu Z/wiąaku za­
wodowego pracowników na drogach wodnych. Nu­
mer zawiera następujące artykuły: 1) Redakcyjny,
2) Zło konieczne, 8) Losy Żeglugi Państwowej 4) 
Kraywda praktykantów na statkach, 5) Uraędhicy 
piped w strajkom i ca-y szereg rezolucji i sprawo­
zdań. Redaktorem „Żeglarza Polskiego” jest tow. 
Józef G©nerko.

Ze Związku robotouków i rebetaśM mi*iAiA. 
Walne sopranie członków Z wianku robotników i 
robotnic marskich m. st. Waracaiwy (A1 Jeroaolim- 
etkie 56) odbędzie się d. 14 hitógo)b. m. w sobotę 
o godz, 5 pp.w sali Tow. hyg;&niczn.sgo, Karowa 
81. Wejście za legitymacjami. Sprawy b. ważne.

„Klub Proletarjaeki**, Leszno 58. Dziś w so­
botę o godz. 7 y, wieoz. w sali teatru odbędzie się 
doroczne ogólne zebranie członków klubu.

Jutro w naetteieię Rołrotndrae koto dramatyczne 
pod reżyserią tow. B. Ligasz© wakiega, urządza dwa 
przedstawienia teatralne na dochód klubu, o godz.
8 pp. i 6 Wiera. Na program noży się obrazek na­
strojowa A. gptokca: ^ r a a e k  sapjeg**, B. Q o^H 
czyńskfego „Intełigent** 1 Z. Psrwi „Pan Danrtzy*1.

Wiecsornica młodzieży robotniczej. \V niedzie­
lę-dn. 15 b m. Bezpartyjny ż jiąM k Polskiej M o- 
dateży Robotniczej urządza wiecawaicę w lokalu 
Umfwersytetu Ludowego,’ CUboźna 4. Pre jtten: Za­
bawa taneczna, poczta fraapuska. Baldamaoisvwy- 
kooaja ezikttiłkowie Zwiarfod i Lirfftl Robotuifflej. 
B ilet na niK-Jscu. Cena biletu marek 5, dla człon­
ków mSt. 8. W p  J P  V*v „

, Uwaga: Bilety nabywać .ta ©ima ' c o d M I  w 
Sf||retarjacie Związku od 6—8 wlecz, i w dzień 
*4pwy przy wejściu na salę. Początek o godz.4, 
i.ół»ecK.o 10 wieczorem.T —

I Wsaysey towareyine inteligenci, członkowie P.
P. 6„ zaregeeŁrowaaie się w Wurae

K R. Re.gesfrować ifnwaa się również listownie 
p & tą  miejską. O takąż regestrację proszeni* są ia- 
ttefeemci sympatycy P. P. S.

Baczność członkowie O. K. R.l W niedziele d.
1* b. m. o g. 1 pip. odbędzie się posiedzenie O. K.
R. Sprawy b. ważne.

O K. H. M .n . W  t. i. d *  U  M i ,  o 8. j  
5 pp. odbędzie się ftosiWtaSte ife u iite tu #  K./R, "

"m. w lokalu „Robótn«k*?Vfl* 8<1d*tarjaŁ

l m  partii-

\ Wydział or*, agitacyjny. W niedzielę dn. 15 b. 
«A! o godz. 11 l i  rano odbędzie się posiedzenie 
Mfydziahi org.-agitacyjaego. Proszeni są o przyby­
cia towarzysze: Kwaśnite, Kowalewski, Gonarko, 
Sgnozyk, R ó ż y a ^ ^ fo lg w j^  £a w ad?ki i m

Koło malarzy P. I*. S. V.' sobotę Ą :  14 b. tn. 
o g. V wiec*. w ktkału Zielna 5' odbędzie się og$f. 
ns tebranie koła malarzy. Na<por*t%k:u referat tow. 
Sjjf,ypiorakiego. lowarzysszei Stawcie się Koznie!

|  Kclo piekarzy P. P. S. W sobotę d. 14 b. m. 
o g. 7 wtocr. w lokalu daięjjygjy.Chłodna 41, tow. 
Jaworowski wyg cwt referat o sytuacji politywsnej.

I-.głekulywa O. K. R. W sobotę d. 14 b. m. o g.
4 pp. odbędzie się posiedzenie egzekutywy O. K. 
Rp&prawy b. ważne. Proszeni są o przybycie to­
warzysze: Luba, Fidżińsiki i ŻęrkówBtó

Zycie gospo

»
W

Notowania giełdy
Franki 1080 — 11.50.
Dałary 155 — 15750.
Funty szierl. 525.00. ,
Ruble (500) 165-175.
(c) Wytwórczość rręgla’kamlonnego w? zm 

głębia Dąbrowskiem w eatetniem drterięrtu- 
leciu przedstaw ia się, jak następuje:

Itok ‘ 1930 — 5A68.768f JftA
„ 1911 *4‘5*769.929 ? „

1912 — 41810.480 
— V  1918 — 6.a88.588

. „ 1914 -  4.0391^0:7,.
* 3915 -  2.762.84*
„ 1916 -  5,209.477 „
„ g.917 4.913.649 ^
„ 191B — 4.400.000 „

(iicZba przybliżona)
. « 1919 — 4.614.71Ó „

' ' ydzioriawicnlo Iracicrtśklego montpoiu 
w  *ytoiniew«ge Ajuerykaaotti.

\Ver!% jrawpaTą**,1'. aafcasad* Stanów Zjed­
noczonych nalega,żut pi^yjęi^e prĄpoizycji wydżior- 
eawtefflia fwMwuwkięgo inom>jM>hi tytoniowego na 
lai 25 za  sumę 40 tnilidrdów dolarów. Suma ta 
powlęteasutt brdzie o '2o mi^ardów, j ę l i b y  Fran­
cja ggoda»a_ wydaioożawiienia na ten sam
okrea monopafu ,(PA10,

Zjaad w Łnekn. Dnia 16, 17 i 19 lutego odbę- [ rów“.

-  M % '
-  '106,5%'
-  115,5%’’ ■
-  125,0% ;
i -  88,0%

,U  50,0%
- /  ,95,9% -
-  '90,9%
-  80,0%

-  54,0%'y

dde się w Ludku zjazd prae’lstawicteli władz oraz 
przedstawicieli praemysta, handlu i  rolnictwa, po­
święcony sprawom ókonomicanyim i finanj vwym w 
Departamencie skadbowyro zarządu, cywilnego ziem 
Wołynia i  frontu podolskiego w godzinach biuro­
wych (Świętokrzyska 5).

Ceny w wolnym handlu w Petersburgu z dnia 
C styasmia na rynkabh: KiM^klm, Siwnnym i An- 
direjewskim: za funt chteba 240 rb.; mąka 270 — 
800 rb.; mięeo 700-800 Fb.; mięso koósbio 26 0 - 
800 Fb.; kasza b rem ua 450—475 rb.; uLenmiaJsd 
85—100 rb.; tłuszcze roślinne 1500 — 2.200 rb.; 
masJo 2.000—2.500 rb.; cukier 1.800 — 2.200 rb.; 
krysatał U 00 — 1.300 rb.; jaja 11500 Fb.; mleko 
160 rb. butelka; kapusta kwaszona 85—100 rb. I.; 
sól 400 rb.; kawa 2.000 rb.; ryba solona 250 rb.; 
śledzie 400—450 rb. sztuka; wieprzowina 1.800 — 
1.800 rb.; szmalec 1.800—2.000 rb.; śmietana 800— 
1-000 rb.; kasza jęczmienna 880 rb.; kasza perłowa 
890 rb,; kasza jaglana 400—450 rb.; kasza manna 
850—400 Fb.; pszenica 270 —320 rb.; żyto 230 — 
280 rb.; mąka psneana 450—600 rb.; mąka Imrto- 
flana 400 rb.; socc/nvica 350 rb.; owies 130 rb ; 
buraki 65—;75 Fb.; brukiew 85—73 rb.; kapusta 
świeża mrożona 10—S3 rt-.; maj-cłiow 70—90 rb.; 
Siodycoe 1550—1.800 rb.; konłitory SCO rb.; groch 
450 Fb.; gęś 1.000—1.500 rb.; kura 1.100 rb.; prosię 
1.100 rb.; cielęcina 700 Fb.; raepa 66 rb. („Izwie- 
Btija petersburskiego eowieta** nr. 6).

(a) Wywóz konopi na eksport z  administFowa- 
nydh przefc nząd polskł krajów wschodnich został 
zflfessnny. Wywóz Snu, ko&ainy 1 włosia jest do- 
Bwolosny ko operat yiwrwn, towarzystwom i organi­
zacjom społecznym z zaświadczeniem krajowego 
towarzystwa. Len krajowy wschodni z podpisem 
prezesa towvarzystwia p. Bo'boii.

Wytwórczość węgla we Francji Wytwórczość 
•węgla w’W Franqi :(bez Alzacji i Lotaryngji) w ro­
ku 1919 wynosi.* 19.300.000 ton,. w jv. 19,13 — 
20.322.000 tom, w r. 1917 — 29.000.000. Alzacja 
i Lotai'yngja wytwam 2.325,000 tom, sama jednak 
spożjwa dateko więcej. Na obniżenie się produkcji 
wpłynęły następujące czynniki: brak rąk roboczych, 
kryzys transportowy ontz Strajki w czerwcu.

Olbrzymie pekłady iolaza w Australji. Z miej­
scowości Perth ił' zarhoiMej Austwlji *d«ttoszą, że 
w okolicy odkryto olbrzymie pokady żelaza. Po­
kłady te przedstawiają kolosalną wartość dl* Au­
stralji i kuperjtrm brytyjskiego. (P. A. T.).

K r o n ik a .
(a) Urzędnikom nie wyplaoaóą praytnanej pod­

wyżki. Przyznam® prtóae Sejm pod wyżki urzęduir 
kom państwowym do tej pory nie żr>9taly wypła­
cone. IVWrutek tego, że podwyżki zaieżą od liwneib- 
nego stinu rodran ursędmiików, różne kanoelarje 
i wydz-iay mmietcrjaliae odkładają sprawę do oza- 
siu zebrania danych o stosumicach rodaimnycfa uraęd- 
ników, ale do tej pory ni© przed-sięwtalętioi żadnej 

tym ki;runku aikojii, aby dane te szybko sgro- 
madżić. Ankieta taka jest nawet zbyteczna, bo wy- 
Mtatcza .deklarwej® osobiste urzędników, za któ­
rych prawdzi wość *ą odpow iedmakti.’ W ceta przy- 
spieszenia wypłat osobna delegacja uraęduitoSw 
udawała się do prezesa ministrów, ale p. Skulski 
nie przyjął jej, tlómacaąe się brakiem czaeu. Wy- 
(saenpaD® d.;ugi®m wyczekiwattiom organizacje u- 
raętkikzć, zamierzają uciec się do radykalnego 
środka i sv tym calu odbędzie się narada dla po- 
wzt^oia dfczyduijacej uchwały. Do akcji urzędni­
ków mają przyłączyć się urzędnicy Magistratu, 
który również awleika z  wypłatą prizyzuaiiych pod­
wyżek. :

Mąka zam iast chleba.
Od diziś będzie dosy.ana stopniowo do skład­

nic chlebowych mąka żytnia poznańska. Składnice 
rozważać ją moją w paczki po 8, 4 i 6 fontów 
wagi netto. Mąka ma być. sptteedawana na kupony
chlebowe IV-ej serji bieżącego_ 110-go okresu, 
przWzelij zwmlast 3 funtów chlcbft ludność otray- 
rtiyy.-ać ‘będzie po 2 timły mąki, l* j. na kupon’ł-y 
IV serji — 1 funt mąki i  u® kupon 2 tej eorji 
Tówąież 1 funt mą|ki. Mąka żytoia poznańska eprae- 
dawana .hędzie.ipo 90 (dziewięćdziesiąt fen.), ku­
pony IV serji ważno będą aż cflt> odwołania, nato- 
łniast o realizowauiu kart następnego 111-go okre- 

*ł su nastąpią oddzielne zawididomieuia.
Chleb dla szpitali. Aby u maili wić dostawę 

chleba dla chorych, znajdujących się w szpita­
lach miejskich. Wydział zaopatrywania miasta zdo­
łać uruchomić miejską piekarnię doświadczalną. 
£>o wypieku chleba dla chorych stanęli urzędnicy, 
obmajmieni 2, piekarstwm. Oczywiście prodnkc.j* 
prowizwrjTznie uruchomianej piekarni nió ntotśo 
pokrywać całego zapotrzebowania, dlatego (eż 
zgłoszenia prywatnych osób i instytucji o dostawę 
chleba nie będą mogły być uwzględniane.

Z. Rady miejskiej. Posiedzenie plenarne Ra­
dy nr. et. Warszawy odbędzie się w da. 16 lutego 
1020 r. (posiedziałtetk) o goi*. 0-cj pp.-.w sali po- 
eiodzed Rady.

Zebrani, lokatorów. W inyU uchwały zebrania 
z dii. 8 b. ui. odbędzie s ię . w niedzielę d. 15 b. ta.
o godz. 12 \y poi. z a ran ie  lokatorów nt. st. War­
szawy w wielkiej sali Muzeum przem. i  rolnictwa 
(Krak Przedm Pd), j[a p-.i-j^dku dziennym, mię­
dzy iptietni, ’lane: będzie sprawozdanie delegacji 
2w. lokntorów, która w d. 12 b. m. wręczyła p. 

-Marsw kowt Sajtnu i Prezesów! Ministrów uchwa­
lony przez Ogólne Obranie memarjał z protestem 
przOf-Wi.0  ią«teaj»m kamieniczników, dążącym do 

p znietieńia iitelejaccej ustawy ń  „ochroni© lokato-

(») Walka s chorobami. W towarzystwie lekar.
  z udziałem profesorów: Rzętkowiskiego,
Hoimoiwafciego, GKżyóskśego ł kierownika miej­
skiego urzędu zdrowia publicznego d-ra Polaka 
odbyła się trzecia z  kolei narada w sprawie sze­
rzących się w mieście chorób epidemicznych. Za­
stanawiano się nad środkami ostrożności O30bi* 
siej, których przestrzeganie przez publiczność jeśt 
bardzo utrudnione z powodu nadmiernego prze­
poi mienia pociągów kolejowych i tramwajów w 
mieście. Zwłaszcza konieczne są ostrożności w 
miejscach puMicanych, gdzie należy wstrzymywać 
się od1 kichania;, kaszlu i  plucia. Uznano za ważny 
czynnik utrzymanie w cnys* j5.’ elała śród robot­
ników w zakładach fabrycznych. Mimlsterjum pra­
cy i  inspekcja fabryczna wydały specjalne zarzą­
dzenia dia uiafwienla robotnikom itezęsscaania do 
kąpieli. W tym celu bilety kąpielowe bezpłatne 
będą rozdawane w ambulatorjiw* miejskich i szpi­
talach.

Ogólny zjazd delegatów Związków i  Stwwany- 
•zeń lokatorów oaiej Polski. Komitet organizacyj­
ny „Zwiąeku lokatorów m. Wanszaiwy", ja to  od­
dział „Związku lokatorów w Polsce” przy uL Śnia­
deckich 22 uchwaMi na posiedzeniu swenn w dniu 
10 b m. zaproszenie wszystkich istniejących orga­
nizacji lokatorskich w Polsce do obesłania dele­
gatami swymi — wymoczonego na niedzielę dn. 
22 lutego b. r. o godz. 10 rano w Warszawie — 
I-go ogólnego zjazdu delegatów lokatorów. Miej­
sce obrad zjazdu, który projektowany jest jako 
zjazd dwudniowy (22 i 23 b. m.), będzd© jeszcze 
oddzielni© polane do publicznej wiadomości, a tak­
że program obrad f porządek dzienny zjazdu, na­
tychmiast po ustaleniu tegoż przez Komitet orga­
nizacyjny. Gdyby, ze względu na brak adresów 
IdóregokoFwiek ae Stowarajweń lokatorów zapro­
szenia nie otrzymało, prosimy o telegraficzne zgło- 
Sseni© swego udziału * ' tern, ie  na 509 eslonków 
przypada 1 delegat. Prawo, obesłania zjazdu przy­
sługiwać' będzie również i  grupom, będącym w 
stadjmn orga.niaacyjnem, a miłe widziana, jako 
gfeśaie z głosem doradczym będą na zjeździe daia- 
toctae spo tecani, któnziy na peta walki z  lichwą i pa- 
ekaratwesn pewna zasługi położyli.

Wypata zasiłków. Wypłata przyznanych przez 
Ministerjum spraw wojskowych zasiłków dla 
miessakająęyęh w IV îjSBawie rodzin żołnierzy, peł­
niących służbę w wojsku polskiero, odbywać się 
będzie w kasie zapomóg i rent przy u l Rymar­
skiej nr. 12 weefug następującego porządku:

W poniedziałek dn. 16 b. m. nazwiska A—B, 
we wtorek 17 naaw. O, D; w środę 18 nazw. E, F, 
G; w.czwartek 19 nazw. H, I, J; w piątek 20 nazw. 
K; w sobotę 21 naaw. K, L, Ł; w poniedziałek 23 
nazw. M, N; we wtorek 24 nazw. O, P; w irodę 
25 nazw. N; w czwartek 26 nazw. S; w piątek 27 
nazw, 8, T, U; w sobotę 28 naaw. W, Z. ,

Wypłata zasiłków dla rodzin to.nierjik.ich, 
mieszkających w obrębie powiatu warszawskiego, 
odbywać się będzie w kasie powiatowej pray ul. 
Nalewki nr.2 w poniedkiatek dn. 18 b. m. Zgłasza­
jący się po aasilefc winni legitymować się papie­
rami oeobisteini (paszport i  t. p.).

Egzaminy dla eksternów. Soltoja szkolnictwa 
średniego Ministerjum wyznań religijnych i oświe­
cenia puibliaznego jatoviadamia, że pełne i uprosz- 
czone egzaminy dojrzałości d‘la eksternów w War­
szawie rozpoczną się w czwartek 19 lutego b. r. 
o goiln 4 pp. O po Izmie ua grupy i miejsca egza­
minów bodnio moóna dowiedzieć się w biurze 
Sekcji sakolnactwa średniego Ministerjum W. R. i 
0. P. (Plac Itreech Krzyży 8) w dniach 16, 17 i 18 
lutego b. r. w godzinach biurowych. Pełne egza­
miny dojrzałości w Lodzi rozpoczną się również 
19 lutego b. t. pnay gimnazjum państwouieim im. 
AL Kopernika (Nowooegiełniana 9). Bliższych in­
formacji może udtzieMó dyrekcja wymienionego 
gimnazjum państwowego. i#

Wieezór poezji J. Iwaszkiewicza. W Środę dn.
18 lutego o g. i y 3 wdecz. w lokalu Polskiego klu­
bu artystycznego (bóhel Pobnia) odbędzie s ię - 
wiewtór poezji Jarosawa Iwaszkiewicza. Między 
iauemi rzeczami autor odczyta w całości powieść 
powtycką p. t. „Z,enobja Ptttmura*', któtoj druk 
napoczął uiieadęczuślr „Skamander'*. Deklomator- 
ką hędzie p. Zofja WolwryBowaka. ,

; * ; „Powitanie mom.**. W niedzielę dn. 15 lutego 
o godż. 4 pp. w sali Muzeum przemysłu i roLnŁs- 
twa pro{. Al. Jąnonnki wygłosi odczyt, ilustrowa­
ny przearoowmi, na temat: „Powitani© morza**. 
Wejście bezpłatne.

Muzeum Pedagogicznie, Jc ruleto A Dziś w so­
botę 14 lutego o g. 7 wiece, wieczór dyskusyjny, 
urządzony staraniem Komisji rysunkowej, na te­
mat: „Poceąttowe nauczanie rysunków i jego zna­
czenie pedagogiem©**. "  1

g
Dzieje Polski w tS-u wykładach. Rozpoczyna­

jący, się w prayszty ppąiedzialeik cykl odczytów 
historycznych <p. ł. „fłLÓje. Polaki" w 12-u wyika- 
dadz, wywołał duże zainteresowanie, zwłaszcza 
wśród młodzieży fnteligantr.ej. W wyfc'adach tak 
wytrawwjrdi eipeojałtetów, jak prof. Ketrzydki, Moś­
cicki’, Astonaay, Handelsmaii, Hałedki, Dembiński, 
Toteaira, J. Kodhanowaki, dr. Lodyńaki, dr. Korasr- 
siki, Jan Kueharzowslki i mec. Kraushar — zobra­
zowań® będą daiej© nasze od początku powstania 
paiistwa p-olsikiego aż dio czasów najnowszych. Wy­
kłady odbywać.się bęilą w .poniedziałki i czwartki 
w gadzinach wittwrn-jTh w sali Tów. hygienicane- 
go przy uŁ Iterowej. Dochód przeanoczaay jest aa 
odda. ■wairsz. polskiego Czrwonego Krzyża, ,w któ­
rego kanoelarji przy ul. Czystej 4, jak również w 
tksi(®ami Gebethnera i  Wolffa (ul. Sienkiewicza)

rozpoczną afę jat sprzedaż biletów. Znaczną część
biletów na cały cykl wyk!4 iidów już rozebrano.

(m) Policja i przedstawiciele prasy. Ponieważ
Edaraalo się często  ̂ że funkcjonariusze policji u- 
trudniali dziennikarzom dostęp do miejsc, dokąd 
wismi mieć prawo wolnego wejścia na równi « 
przedstawicielami władz bezpieczeństwa i miasta, 
komendant poMcjł. w celu umożliwienia przedsta­
wicielom prasy wypełnienia ich obowiązków spra­
wozdawczych, polecił komisarzom pouczyć pod­
władnych fumk.cjanarjusaó\v, ażeby podczas ob­
chodów uroczystych ni© stawiali żadnych prze­
szkód przedstawicielom prasy, posiadającym legi­
tymacje dztenmilfaraide.

(m) Harce samochodowe. Na ulicy Freta, w 
pobliżu Nowego Miasta samochód wojskowy Nr- 
1035, przejechał 9-ietnicgo Marjana Soaaowskiego 
(Freta Nr. 27), którego tymże samochodem prze­
wieziono do ambiilatorjum pogotowia, a naeteronie 
po opatirunkra, przewieziono chłopca do mieszkania.

(m) Zgon panny młodej na weselu. Rzadko no­
towane w kronikach miojakich zdarzeni® miało 
miejsc® przy <ń- Nowo-Dobrej Nr. 9. W jednym * 
mieszuań odbywała się uczta weselna i tańce.^W 
pełni zabawy panna młoda, 40-le.nla Arela ura- 
mew, anać tek pmyęła c e  uroczystą ^ ą ,  to  
zachorowała nagie i  skamla przytomność Wśrtd 
uczestników wesela powstała oiebyw-aia konster­
nacja f wszyscy rzucili się na ratunek panny mło­
dej. Wkrótce przyby. lekarz okręgowy, dr. Niemy- 
ski, lecą stwierdził już tyllco smiierć  ̂ Graczeweji 
lecz przyczyny iiio mbgl upalić. Zwłoki przewie- 
Eiotno do kostnicy przy szpitalu Wolskim, calem do­
konania sekcji.

(m) Komisarz okradziony. Pray ulicy Sadowej 
Nr. 0, z miesokunia młodszego podkomisarza 4-gO 
komisarjafu, p. Kazimierza Sobieskiego skrjaakieo 
waiizkę podróżną, zawierającą 8000 mik. gotówki. 
Jako poszlako woną o Icradzież aresztowano służą­
cą Sobieskiego, Aauę Pawlikównę.

(m) Okradzenie dziennikarza. P. Stefanowi
Gackiemu, dzienikarzowi (Kopeirniła Nr. 12) skra- 
dzion© z tramwaju portfel skórzany, zabierający 
460 mk. gotówką, paszawt i  znaczki filatelistyczne 
ogólnej: warteścł 3000 mk.

, (m) Pożar. W mioszkaniu Komosióskiej, przy 
ul. Kaęzfii Nr. 2 ^  zapaliło arę złożone obok pieca 
knikenifcgo drzewo.. Mirow»ki oddział straży p izar- 
nej, po rozwaleniu kuchni i  wyrąbaniu części po­
dłogi, poM Fugasił. '

(m) Przez podkop. Pray ulicy Targowej Nr. 34, 
oa Prame, aa pomocą podkopu z piwnicy, ze skle­
pu Malinowskiego skradziono różne towary kolo* 
ojatoe wartości 6000 mk,

(m) Przywłaszczenie 205 łyi. mk. P. Felika
Czairuy, wapóiwłaścidei wytwórni marmeiady w 
Równi© i dostawca wojskowy przyjechał do War­
szawy w celu zakupu artykułó w do wyrobu mar­
meiady i zatrzymał się w mieszkaniu rodziców 
swych przy ulicy Długiej Nr. 25.

Praywteróouę 1  sobą getówikę w rami® 410.000 
mik. p. Gzoroy ulokował w kam© ogniotrwałej, od 
której klucz nósil f>P*ty swbie. Pewnej nocy brat p, 
Czarnego, Moszek vei Mieczysław Gzarny, b. wła­
ściciel wytwórni monekiinów wziął klucz od kasy 
i zabrał z miej całą powyższą sumę t. j. 410 tya. 
mk., poraem wyszedł z mieszkania. W kiilia go­
dzin po jego wyjściu zgłosił się posłaniec z listem 
i woreczkiem zawierającym potowę zabranej go­
tówki, t  j 205 tys. mk. Władce śledcze i policja 
wya'aly za Gsarąym listy gończa, lecz to* wyniku,

(m) Zabójstwo solniersa. Przy ułicy Targowej
Nr. 31, na Pradze, mieszkało kilku szeregow-cow, 
pełniaych służbę «a dworni kolei Braesarrt. One- 
gdai wioćzorem jednego z żołnierzy, Wacława 
Mavznwa, szeregowca 4-go pułku w Kięlcacli, 
zasłano martwego. Obdukcja awiTotk stvsxeraziia, 
Mayaneir miał po lewej ©Ironio twarzy i szyi sze­
roką ranę szarpaną, lecz śladów krui oie znale­
ziono. Dopiero w’ i>okoju na podłodze przy ścianie 
hyta świeża isrwuwt plama. Lekarz w o lo w y  za: 
oińniiowaL że śmierć musiała narfąprc couajmoiej 
przed Si&rtu godzifimi, Rona atóatia zostate naj­
widoczniej bagnetem ,.typu eustrjadoogo. Okolicz­
ności wskazują, te  fMayiner ly i lamordowany 
przypuszcołnie poza obrębem, tego miesrifsaia i  
dopiero po zabójstwie abrcdniarae przeuieśłr May* 
znera do l uclmi, pozorując sajrrt bó.stwo. Motywom 
morderstwa — według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa był rabunek, gdyż krążą pogłoską s® 
Mayzner posiadał ostatnio przy sobj© auwniuejazą 
sumę pieniędzy. Władz© wojskowe zarządziły *- 
resztowani© trzech żołnierzy, którzy miesakali ra­
zem z Mayznerom.

(m) Wielka obława na bandytów. Wobec czę> 
ątsch napadów rabunkowych po wsiach w pow. xa- 
dzymińskimi nadkomiaara uraędu ślodcaego 1 O- 
'fowu war.,Jawł3i«go policji, p. Mitkievncz wraz a 
p o lto m isa rK F p . Stoelecldin. wywiadowcami o- 
im  oddziałem polfetantów dokonali olbrzymiej ob­
ławy we wsialb: Siupaie, Kobyłce. M aaoltoh, 
Wołominie, Tltowrit, R o ^ j a ^  Baloeraeh, UU- 
siŁit, Jadowie, JarzgaraeAiu© blinem,
Mokrej Wsi, Woli 8ułejowńk.iej, W^ s t e c K W t i -  
czochach i Rostkowiu. Wynikiem dotjchraaawwęj 
obławy było zatrzymani© sz«ki, akiadsjac^ ®ę * 
15 soób. Między innymi a resz to w a n o . bteiiMtew® 
MmtkowskieBo, buchaiiexa z huty w Wotomim®, 
I^ IL .,^ ~ , m  kmmtena i podpisującego się ca 
jakzywyah dokunieutach woj^rowych jaiko kapi- 
ten Miatkow ski; Zygmunta Ciulca, b. sdkrotam  
F. wiąz ku Uarobotnych w Fraoouziu

• Dowuaro-wicSB. “’' ’”*Ł’a*fi<'oao eie ^  
do w< ’ ' 1

•Swoje iiazmuww « ©----   ,T----------
^ ^ I w t i^ tK o S a ^ a o A v S t i a n '*  pray uL Flo- 
rtońskW Nr. R M  Frad*© aresztowano śpiących

bandvciucj poszukiwtn a i policja

l3V^ Brha potwfoi«i *br«4ni.
Nitt-wykly Bbrodniaira M»adl dziś na lawie o- 

sisairionych. Sądu okr^bófego. Jest to 16-tetn.i 
chłopiec, który‘ta sterfmiu r. zabił toporem *wą 
metkę i. troje rodfańsiwa w. sposób iści® awie-
rzęcyj



„ R O B O  T  N I K “ , 8 o b  o t a , 14 lu tego  1920 r. w Nr. 44. -----------
D-zie-j© tej potwornej zbrodni są następujące: 

W domu Nr. 6 przy ulicy Czerwonego Krzyża 
onieezkata rodzima Jaworskich. Lat 16 liczący Ant. 
Jaworski pracował w aptece Klawego w charak­
terze chłopca do posyłek. Pope niwszy tu  defrau­
dację, pragnął zatrzeć ten fakt i zaipobiedz utra­
cie miejsca. W tym oelu postanówil skraść pienią­
dze bratu swemu 18-letniemu Henrykowi. Gdy oj­
ciec wyszedł z domu do pracy, Antoni rozbił tak 
zw. „meslem" biurko brata, który był podówczas 
■w. Sosnowcu na posadzie.

Chrobotanie usłyszała matka i usiłowała za­
pobiec! z rabunkowi.*

Antoni porwał siekierę i zadał matce cios w 
gow ę. Gdy matka wybiegła z kuchni do pokoju 
i padła zbroczona krwią, cyniczny zbrodniarz za­
dał jej jeszcze kilka ciosów, miażdżąc czaszkę i 
szczękę.

< Straszna ta scena zbudziła resztę śpiącego ro­
dzeństwa, mianowicie: 15-letnią Jadwigę, 10-let- 
mią Stełanję i 9-letni«go Marjama. Oszołomiony i 
podniecony cdą'/już toporem bez opamiętania, jak 
świadczyły o tera straszne poranienia zamordowa­
nych trojga dzieci.

Po dokonaniu zbrodni, chłopiec zdarł ze 
swych oliar bieliznę i wytarł nią podłogę z po­
toków krwi. Zakrwawiony topór znaleziono w
kuchni.

i w dalsaem postępowaniu 16-letniego Jawor­
skiego uwydatnił się jaskrawy cyniam zbrodniczy. 
Po zagarnięciu łupu, o który mu chodziła, uda! 
się  spokojnie do zajęcia, powrócił zaś normalnie 
na obiad, udając, że nic n ie  wie o zbrodni.

Zdradził się dopiero dziwną obojętnością, z 
jaką poi rak town tragizm ojca. ślady krwi. na rę­
kawie, koszuli chłopca,, potwierdziły dopiero do­
mysł ojca, iż zbrodni, dopuścić się mógł tylko An­
toni, który byjł nieszczęściem dla całej rodziny i 
którego ojciec starał się bronić różnemi sposoba­
mi od grożących mu już kar kryminalnych jedy­
nie przez wzgląd na dobrą reputację reszty swych 
dzieci.

Chłopiec ppdęzaa pierwiastkowego badania 
przyznał się, że zrabowane pieniądze ukrył w7 sto­
sie kamieni pod arkadami wjaduktu mostu Ponia­
towskiego. 1 tam też je znaleziono.

Rodzina Jaworskich ży a  z sobą w przykład­
nej zgodzie i przyjaźni, która wybitnie cechowa­
ła stosunek dzieci dio rodziców. Wyjątek pod tym 
względem stanowił adegenerowany, jak się oka­
zało, Antoni. Skończył on 3 oddzia’y szkoły miej­
skiej; uczyć się nie chciał i ojciec wyszukał mu 
zajęcia, lecz zewsząd wydalano go za kradzieże.

Badanie stanu psychicznego w szpitalu Jana 
Bożego — nie dato wyników pozytywnych.

Sąd uznał, po wysłuchaniu różnych ekspertyz 
lekarskich, że Jaworski jest normalnie rozwinię­
tym pod względem umysłowym młodzieńcem, że 
orjeutuje się co do  otaczających go zjawisk, jak 
przystało na chłopca ze sfery, z jakiej pochodzi' ł 
stosownie do otrzymanego przezeń cenzusu wy­
kształceń i o w ego; że pochodzi ze zdrowej rodziny, 
przyczem w dzisiejszym stanie nie wykazuje żad­
nych szczególnych oznak zaburzeń psychicznych; 
podczas pobytu w szpitalu nie zdradzał również 
aby był nazbyt popędliwy, skłonny do silnych a- 
Mdówy lub beż aby mógł podlegać stanowi zar

mroczenia, wykluczającemu świadomość popeł­
nionego przezeń postępku, uaiomiasj. mówienie 
nieprawdy, ciągle kradzieże, oraz- nadzwyczajny 
spokój i równowaga ducha po spienieniu zbrodni' 
znamionują brak poczucia etycznego.

Na przedostał mej rozprawie jednak obrońca 
z urzędu, adwokat Korenfeld, podda analizie kry­
tycznej poprzednią ekspertyzę i, dowodził, że kto 
popełnia tak okropną, tak strasznie cyniczną zbro­
dnię, nie może być absolutnie normalnym, że we­
dług niektórych psychiatrów, którzy go badali.Ja­
worski jest id jotą moralnym i dlatego nadęty bez­
względnie poddać go ponownemu badaniu psy­
chiatrycznemu.

Sąd podówczas uwzględnił tę prośbę t wła­
śnie dziś nastąpi ostateczne orzeczenie w tej mie­
rze.

Wprowadzony dziś na salę posiedzeń pod e- 
skortą Jaworski, wygląda 'zewnętrznie ca kiem 
normalnie i wzrosłem nie przekracza dziecka 
12-letniego. ■ i C’! U',

Prawdziwe zdumienie ogarnia obecnych na 
eati i wprost nikt wiary nie daje, aby ten  dzie­
ciak mógł być tak potwornym 'Zbro iaiorzfitn-mar- 
derca.

Teatr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „Eugenjusz Onegin41 Czajko w- 

slkiego. 8
Teatr Rozmaitości. Dziś świetna kom. Arysto- 

fanesa, w pczekł. O ięglew im , „Babie koito14. W 
niedzielę o godz. 3.30, po cenach zniżonych, „Ks. 
Jó ’ :f Poniatowski4".

Teatr l’olski. Dzaś „Nleboska kom elja" Kra­
sińskiego, potężne dzielu w oryginalnej insceniza­
cji gromadzi na kaźdem przedstawieniu tłuany wi­
dzów. Jutro o g. 3 '/3 pp., po cenach zniżonych,
Z. Przybylskiego „Wicek i Wacek44.

Teatr „Reduta- gra z powodzeniem Żeromskie­
go „Ponad śnieg". , ' 1

Teatr Mały. Dziiś i dni1 następnych „G'u.pi Ja- 
kób‘ Rittnera. Jutro o g. 4 jxp., po cenach zniżo­
nych, „Oficer gwardji".

Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu".
Teatir Dramatyczny. Dmlś o g. 4 przedstawi e- 

nie dla dzieci t młodzieży „Zaklęty pałac", w iec t 
„Pan Twardowski w piekle41. )

Teatr Praski daje operę J, N. K a mińskiego 
„Krakowiacy i górale44, jiutro dwa praetetaw ienia: 
o g. 9, po cenhch zniżonych, „Gwiazda Syberjf44, , 
wiecz. o g. 7.15 „Krakowiacy' i górale44. f

Teatr Pow szechny (Ch odna 29) występuje 
dziś z prem jerą krotoohwili w 3 aktach Hennequi- 
ua i Webera p. t. „Chrześniak wojenny".

Z Filharmonji. W Filharmonji ju tro  ma popo- î- 
iudniowym konceroie symfonicznym wyiconana'"bę­
dzie symfonija „Pastoralna44 Beethovena. S o listka ,'  
skrzypaczka, p, Liii Hakowska, grać będzie kon­
cert d-moll Brucha. Dyryguje p. Bimbaum.

Dziś dzień aktora. Widowiska we wśzystikaeh 
teatrach warszawskich, sprzedaż jednodniówki i 
programów pnzez panie z towarzystwa ł  artystki 
naszych teatrów o 7BO wieca. Dwa wieikie kon­
certy w sali Towertaystwa hygjenicarego (Karowa 
31) i w sali Koaserwatorfum (Okólnik 1).

• • •- *1.:- r,- ■* ,
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Francesca Bertini i Amletto Novell!
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P O L I P ’
Wytwórni Caesar-Roma. =

CYRK Pnedstawlesia o goli. ł-tj 1 7 J
o jednakow ym  program ie.

0  godz. 4-ej dzieci p lącą  połowę.
Nowy wszechświatowy program Lutowy.

B iu ro  C entralne
l e M H d i  Zn. Z a w e i o i j t l  >  Warszawie

N O W O L I P I E  * ,
zw ołuje dziś w  sobotę dn ia  14 b. m. o godz. 2-ej p0 poi! 

w sa li „ łiazom ir44 ul. N alew ki Nr. 2 W I E C  w spraw ie

„Drożyzna a pokój
Robotnicy staw cie s ię  licznie.

i t

5168

Wagi
"odważniki i miary stem p lo­
w an e poleca po cenach  fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon  143-48. U skutecznia  

-reperacje i stem plow anie.

Wydawca: Nacz. Rada Polftk. Partji SoejaL

Do sprzedania
letnisko w Sulejówku

dr. ż. W. B rzeska, 5 m inut od stacji 1 dom m urow any, zabudo­
w ania gospodarskie i domek drew niany  zimowy, ogrodu i m or­
g a  i p łacu  30000 łokei. W iadom ość w A dm inistracji „Robot­
n ika44 w kasie od 11 rano  do i  nnł. b ir«

Nl ( lih rrn  m andolinie, skrzy- 
11(1 yildlŁC pcach  l e k c j i  g ry
zasadniczej. N iecała 10—13.
U/unrTBfł97 okryć dam skich, 
n jilU C tlH i kostjuinów, spódnic 
sukien, bluzek okazyjnie tanio. 
Hoża 54—2, Br. Unkiewicz.
7Ej u sztuczne naw et połam a- 
ŁVJI ne kupuję, p łacę do 20 
m arek za  ząb. T w arda  45 m. 2.

----------------------------------------- łflhU sztuczne, korony, m ostki, 
ŁęllJ p lom bow anie ,, w yjm ow a­
nie bez bólu. P rzyjezdnym  za­
m ów ienia w  ciągu  dnia, repe-i  OBtOSZEItlfl r a w .  j Palta ja isk ie

/ u s t a w i ł a  g ‘g & s £ #

shego w yrobu o 2b% taniej. M ar­
szałkow ska 58—6. 5064 skie. G ab ine t chrześcijański. 

Zóraw ia 1. 5058

łoiiiiu fen ^
skiego zawartości 20 butel 
przejeżdżając dnia 11 b. m. 
godz. 11 rano przez ulicę Mo 
niuszki, Marszałkowską, Sienną

skrzynkę wó- 
Jankow- 
butelek.

Zielną, Chmielną 
stacji towarowej

iki

i Srebrną do 
Wiedeńskiej.

Łaskawy znalazca lub mogący 
sprawie udzielić wiado-w tej

mości z a  r _______  __
grodzeniem proszony j e s t  o 
Zgłoszenie sie na ul. Śliską 6 
m. 4, Warszewski "

odpowiednim wyna- 
o

5165

20 m a id  f i s r *
noozeni portreciści

nary portret. 
ografji „Zjed- 
l“. Złota 16. j
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